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Administracja oddaje po zniżonej cenie po­
zostałe egzemplarze t r z y  to m o w e j  p o w i e ś c i

„WIARUSY, U

mianowicie, o ile zapas starczy, oddaje egzemplarz 
za 1.50 złr. z przesyłką pocztową, a za 1 złr bez 
przesyłki. Zamawiać można razem z prenumeratą 
Przeglądu.

iczno-społficzny.
Czasopismo poświęcone sprawom transportu  

m iędzynarodow ego, a wydaw ane w Bem ie, 
w Szw ajcary i, przedstaw ia sposób przesyłania 
produktów  rolnvoh na wschodnia] kolei angiel­
skiej, jak  n as tęp u je : A ngielska kolej wschodnia 
(G reat E astern  R ailw ayj, jedna z najw iększych 
kolei an g ie lsk io h , przechodzi przez hrabstw a 
C am bridgeihire, Essen, H ertfordshire, H untig- 
doreshire, Norfolk i Suffolk, położona na wsoho- 
duim  brcaga Anglii, gdsie ludność zajm uje się 
przew ażnie rolnictwem.

Sm utne położenie rolnictw a w płynęło mniej 
lub więoej ujem nie na  dochody kolei żelaznej. 
V  poorątku roku bieżącego rada nadzoreza tej 
kolei w padła na  m y ś l, aby w szystkich produ­
centów rolniozyoh połączyć bezpośrednio z kon­
sum entam i, k tórzy  m ieszkają w L ondyn ie , l i ­
czącym pięó m ilionów ludności, i w  w ielu in ­
nych m iastach, k tó rych  kolej dotyka.

Zarząd kolei i ferm erowie-roinioy podali 
sobie ręce. W ielkie wschodnio Tow arzystw o ko­
lejowe za pośrednictw em  rozesłanych tysiącam i 
okólników, poprosiło rolników  obok kolei za- 
mioazkałyob, aby na staoyi najbliższej donieśli, 
dla jak ich  produktów  i w jakiej ilości tychże 
pragnęliby mieć stałyoh i bezpośrednich od­
biorców. N a pytan ie to  odpowiedziano n a tu ­
raln ie bardzo chętnie. Ułożono więc listę ro l­
ników  i ziemiopłodów, jak ieby  mieli oni do 
sbyoia. L istę  ową w tysiącach egzem plarzy roz­
dano w Londynie i m iastach, przez k tó re kolzj 
przechodzi.

W  ten  «poaób, po upływ ie krótkiego oza- 
su. w yw iązał się bezpośredni stosunek, handel 
pomiędzy produoentam i na  wsi a konsum enta­
m i po m iastach. H andel ten  z dnia na dzień 
wzm agał się i  wzm aga jeszoze, z powodu korzy - 
■oj, jak ie  obiedwie atrony % niego mają.

T aryfę, według której się p łaci względnie 
do oddalenia, zniesiono i przyjęto aohw ałę , że 
oddalenie przy przesyłoa produktów  rolaiozyoh 
na tej kolei jest zupełnie obojętnem, że na k aż­
dą odległość za 20 fantów  płaci się 4  pensy 
t. j. 12 centów, że jednak przesyłka nie po ­
w inna w aiyó  więoej niż 60 funtów.

Zarząd kolejowy zrobił producentom  i tę  
wygodę, że za pośrednictw em  w łasnych wózków 
odstaw ia prodnkta rolno wprost do m ieszkania 
konsumentów. Przeszło dw a tysiące ziem ian 
w ten  sposób, dziennie lub tygodn iow o , znosi 
się z konsum entam i pryw atnym i w mieście. Do-

przesyłano głów nie następująoe produkt* 
to ln io ze : masło, ser, jaja, drób, ryby, miód, 
owooe, ziem niaki, kw iaty  i  t. p. Przesyłano to 
Wszystko bez w yjątku  pooiągami pcśpiesznymi, 

, że produkta te  dochodziły konsumentów 
w stanie zupełnie świeżym. P udeł do opakow a­
nia dostarcza konsum entom  po cenie fabrycznej, 
kolej, przez oo opakowanie w ypada tanio.

R oln ik  otrzym uje zamówianie p o cz tą , & 
równooześme asygnaoyę na przesyłkę, k tórą od­
staw ia do ncb liższej staoyi kolejowej. O resztę 
treszozy się Towarzystwo kolejowe. Jeżeli za ­
chodzą zażalenia na  ro lnika z powodu złego 
w ykonania, lub n iew ykonania zlecenia, w tedy To­
warzystwo kolejowe uważa za swój obowiązek

rcln ikcw i daó napom nienie, a w razie potrzeby 
wykluczyć go od przesyłki jego produktu. Ten 
handel bezpośredni m iędzy producentam i i od- 
bioroami okazał się w A nglii bardzo odpowie­
dnim. M ów ią, śe inne Tow arzystw a kolejowe 
ang iehk ie  pójdą za przykładem  kolei wschodniej. 
Nie nleg* w ątp liw o ści, że chodzi tu  o ważną, 
zasadniczą kw estyę socyalnn- polityczną

P ro d u cen ci, m ając do czynienia wprost 
z konsum entam i, m ogą się radowolió zyskiem  
um iarkow anym , nie potraebująo opłacać kosztów j 
handlarzom  pośrednim  , a nadto  otrzym ująo za \ 
tow ary gotówkę. Konaumenoi z a ś , odbierając ; 
wpros~, w domu, tow ary św ieże , m ogą płaoió I 
za t i e  ceny lepsze. Kolsj zaś ma doohód i po - [ 
praw ia tem bardziej swą pozycję, im  więoej lu ­
dność sąsiednia m a się lepiej, bo w m iarę tego 
kom unikaoya i handel ooraz więcej się podno­
szą. Je s t to ciekawe, a zarazem  bardzo ważne 
doświadoeanie ekonomiczno-społeczne.

Korespondencye.
Poznań w listopadzie,

Bosporządzenia cesarskie oo do zm iany 
barw  prowineyi poznańskiej na  biało-czsrne 
spraw iło nam dlatego pew ną niespodziankę, żo 
w ydanem  zostało w k ilka dni po ukończeniu 
procesu opaleniokiego. Pcdejrzyw ano tedy, że 
rrą d  w idoom ie znalazł się w położeniu m aco­
chy, k tó ra zmuszona raz skaioić w łasne d zie­
cko, tern skwapliwiej korzysta z pierwszej lep­
szej sposobność', aby dokuczyć d ńeoku  cudze­
mu. T aką sposobność do^tarofcył rządow i refe­
ra t m in istra spraw  w ew nętrznych br. v  der 
Recke, którego osnowa jest dotychczas taje- 
mnioą. Nasze Koło p lskie postanowiło zresztą 
rząd w m jm ie interpelow ać, jakieini m otyw am i 
się kierow ał, wydając tak ie  rozporządzeni^. Czy 

j jednak ta  nowa krzyw da jest rzeczywiście od- 
' wetem  za Opalenicę, trudno rozstrzygnąć, zw ła­

szcza, jeśli sobie przypom nim y, że kam panię 
przecie ko naszym  kolorom rozpoozęli Prusaoy 
jeszcze przed kilku mies-ąoami, o ozem swego 
ozasu obszernie pisałem. A rcybiskup Stablew - 
ski objeżdżał wówczas prowinoyę poznań ką, 
w itano go wszędzie enturyastyosure, wyw iesza­
jąc  chorągw ie polskie. W tedy to Prusaoy spo­

s t r z e g li ,  że m am y p zeoież czegoś za dużo i 
posypały się pierwsze prow izoryczne zakazy 
w ydaw ane przez policyę; obe-rny zaś zakaz 
jest ich  potw ierdzeniem  i uwieńczeniem.

Pomimo, że oios ten  jest jednym  z naj­
dotkliw szych, jakie otrzym aliśm y w  ostatnich 
czasach, przyjęliśm y go dość stoioznie, bo zdzi­
wić nas m ógłby ze strony  pruskiej ty lko jakiś j 
krok e ora wiedli wy i taktow ny. Je d m  a tu te j­
szych dzienników ideze iro u iezn ia : Jego  cesar­
ska Mość uw zględniając em utne położenie n a­
szej dsielnioy, prseznaozyl jako barw y prowin- 
ryoualue : »zarną, otoczoną białem, jako odpo­
w iednie na żałobne. In n y  snow u dziennik pray- 
pom m a Niemcom Opalenioę i czynią i aluzyę 
do ich ciągłego dążenia, by zm ieniać nazw y 
polskie na niem ieckie, proponuje pras chrzcić 
Opalenicę, ad perpetuam  rei mem oriam  n » : 
O arnapshane Na ten  dobry ham or w pływ a — 
jeżeli wolno fak ta  kom binować — może także 
pocieszająca wiadomość oo do Topólua. W yrok 
sądu świeckiego, k tórym  Topólno przyznano 
na własność bankierow i A rom ohuow i z B jd -  
goszozy, został zniesiony. Wiadomo, że A ron- 
sohn odstąpił by ł Topólno kom isyi kolonizaoyj- 
nei, więc zniesienie w yroku pow itało nasze 
społeczeństwo serdeczną radośoią. Oozekiwaó 
można nowego term inu  eubhastaoyjnogo, lub 
pryw atnych układów. Spodziewamy się tu  
wszysoy, że tym  razem akoya ra tunkow a ra ­
źniej pójdzie i że Topólno nie przejdzie już po 
raz  drugi w posiadanie kom isyi kolonizaoyjnej, 
z której rąk  praw ie całkiem  uratow ane zostało.

Z ogłośloncgo świeżo sprawozdania po- 
zn»ńsłffej Izby  handlowej zasługują na uw agę 
następująoe szczegóły: W . ks. Poznańskie m e 
korzystało w  roku ubiegłym  z polepszenia się 
ogólnego położenia ekonomicznego w tym  sto­

pniu  co inne ok”ęgi. W praw dzie zby t zw :ększył 
się w niektórych gałęziaoh p rodukcji, alo ceny 
uległy  zniżce. F a k t ten  tłum aczy się tem, że 
nieliozne dziedziny przemysłu, reprezentow ane 
w obrębie poznańskiej izby handlowej (fabry- 
kaoya spirytusu i wódek, oraz sztuczne naw osy) 
nie m ogły korzystać z  udogodaionyoh w arun­
ków wywozu. P rzytsm  w a rin k i miejscowego 
handlu  niewiele się polepszyły, ponieważ ro l­
nictw o w dalszym ciągu produkuje w w arunkaoh 
niekorzystnych Oo się tyczy han  Ilu zbożom, 
spraw ozdania zaznaoz&j i,9 haudsl ten  ożyw ił 
się cokolwiek w ostatnich latach. Produkoya 
pszenicy zm niejsza się stale w nanzem k s ię ­
stwie, ż^to  natom iast oieszy się lopssym  zby­
łem  niż dawniej. P rodukaya jęczm ienia zwiększa 
się, ale gatunk i jego hodowane u nas nie o d ­
powiadają jeszcze wysokim wymaganiom za ­
chodnio niem ie kich piwowarów Z byt kartofli 
do gorzelń i fab ryk  krochm alu był dość słaby 
w roku sprawozdawczym, a producenci chm ielu 
ponieśli dość dotkliw e s tra ty  wskutek wadliwej 
spekulaoyi. Ceny w ełay  podniosły się znacznie 
w skutek ożywienia się przem ysłu wełnianego. 
W ogóle ceny produktów  rolnych były wyższe 
niż w kilku latach poprzednich; dotąd jednak 
rozwój przem ysłu nie pooiągnął za sobą powa­
żniejszych następstw  dla rolniotwa. Produkoya 
w ęgla brunatnego zmniejszyła się w roku sp ra­
wozdawczym. F abrykaoya m achin i narzędzi 
rolniczych w dalszym  ciągu m e dom aga; ooee- 
kiw any zbyt do Rosyi n ie nastąpił; a miejscowi 
ro ln icy  ograniczają swoja zakupy do minimum, 
(Jorzalnie osiągnęły cokolwiek lepsze ceny za 
swój wyrób, ogólnie jednak  te  gałąź produkoyi 
n ie cieszy się zbyt korzystnym  rozwojem. N a­
tom iast brow ary 03’ąg a 'ą  dość znaczne zyski.

Oo się tyczy interesów  pieniężnych, to 
w ym ienię cyfrę obrotów  kilku w ażniejszych 
polskich insty tuey j: kasa pożyczkowa rolnioza 
m iała w z, r. obrotu 183 milionów m arek, bank 
włościański 50 milionów, bank  zw iązku spółek 
zarobkowych 80 milionów. W  ogóle obroty rok 
rocznic się zwiększają, 00 świadoey o tem , że 
deprerya na rynku  pieniężnym  zm niejszyła się 
ookolwiek. Z drugiej jednak strony  w handlu 
drobnym  położenie jest bez zm iany przygnę­
biające, i kupny uskarżają się, że nabyw ców  
nie sposób nakłonić do wyższych cen i z  t ru ­
dem tylko dał się osiągnąć obrót dorównywa- 
jąoy zeszłorocznemu. p owod» szukać należy 
w zm niejszaniu s ę siły  Lonsum ojinej ludności 
rolniozej, ograniczającej swe wydatki do m ożli­
w ie n iaw ielkiah rozmiarów.

Ze spraw ozdania spółki akcyjnej tea tru  
polskiego w Poznaniu  dowiadujem y się o oy- 
fraob, k tóre w ym ownie określają wcale nie ró ­
żową nytuaoyę naszego teatru . W  zarządzie 
w łasnym  spółki teatralnej a pod kierunkiem  śp. 
F r. Dobrowolskiego, dano w 13 sezonach 1560 
przedstaw ień. W ydatek przeciętnie na  każde 
przedstaw ienie w ynosił 408 m,, zaś doohód 362 
m., czyli że niedoboru b y łop r*e3rło  72.000 m r. 
Ogółem jednak  rachunek s tra t za tyoh la t k il­
kanaście wynosi o wiele więoej, bo nad 130.000 
m arek. R atu ją  tea tr tylko wsparoia insty tnoyj 
tak ich  jak  Bazar, Spółka budow lana, Pomoc i 
inne. W  tym  roku n. p- ofiarowała się „Po- 
moo“ p. R ygierow i dawać rocznej subwenoyi 
6000 m. i tylko tej okoboznośoi m am y do za­
w dzięczenia dalsze istnienie soeny polskiej 
w Poznaniu.

D nia 19 bm. odbyła się tu ta j w obaono- 
śoi przedstawicieli władz państw ow ych z na- 
ozelnym prezesem W. K«. Poznańskiego br. 
W ilamowitz-M oellendorfem i kom enderującym  je­
nerałem  V korpusu Ssoksem na cza i’, licznego 
zastępu duchow ieństw a z całej arohidyeoezyi i 
reprezentantów  tutejszego spcłeozeńsawa, uro- 
ozystość otw arcia nowego sem inaryum  ducho­
wnego. Podozas uroczystości przem aw iał Naj- 
przew ielebniejszy ksiądz A rpypasterz w języku 
niem ieckim  do przedstaw icieli w ładz, po łaoi- 
n ie do rek to ra  i profesorów sem inaryum  i po 
polsku do alumnów. W  im ieniu w ładz prze­
m aw iał br. W ilam owitz, w im ieniu  profesorów

r^gen* sem inarym  ks. Jedziuk. N astępnie w je* 
duem  z audyteryó  w o lby to  się uroczyste saia- 

' augrow anie nauki w obec profesorów i uoz- 
In iów  z oipow iedniem i przem ówieniam i.

Rozmowa z dr. Luegerem.
lemps, urzędowy organ republik i frauou- 

skiei, ogłosił rozmowę, jaką m iał w W iedniu  
z pruyw ólzoą tam tejszych antysem itów , drem  
Lusgerctn, jego współpracownik, n iejaki p. 
L autier, w ysłany do a a s tr  -ackiej stoiioy na 
uroczystość *»ślub;n księżm ozki Orleańskiej.

Rozmowa — opowiada p. L au tie r — jo -  
ś szła od razu g ład k a  Nie tcaciłam  czasu na  g rę  
ls łów  i omówienia. Olo o n a :
| — Dlaozego pan jestaś antysem itą ? — zapy­

tałem  dra L uegera
— -  Jestem  nim , ponieważ żydzi zalali w szyst­

ko 1 opanowali nas w szystkich. Przyszli do nas 
zew sząd: z GUlioyi, z W ęgier, z R um unii. Nie 
możemy rozpocząć żadnego przedsiębiorstw a 
h an d ’owego, nie możemy kupić lada mebla, la ­
da sztuki ub an ia lub kaw ałka mięsa, by uie 
złożyć żydom  poważnego hirao*u. W szystko 
je s t w ioh rękach  A kiedy ukończyli swoje 
dzieło zdobywcze, podnoszą g łow y z radością i 
aroganoyą. Żyd ma dwie w ybitne w łaściw ości: 
je s t ohoiwy i natrę tny . Gdy zaspokoił swoją 
choiwośó na nasz koszt, woi ka się wszędzie i 
nasuw a się na oczy. Przed dwoma la ty  ż id en  
ohrześoijanin n ie m ógł wejśó do kaw iarni, ro- 
stauraoyi lub tea tm . nie m ógł pojechać do ża- 
duego z naszych miejsc kąpielow ych, bo w szę­
dzie było pełno żydów. O l  dwóoh Jat zmieniło 
się to  cokolwiek. A le na-zam  dąien ism  nie jest 
odebranie żydom tylko dam y ze zdobyozy; m y 
chcem y odebrać im  zdobycz samą.

— Pozwoli pan, że na to nie potrzeba an ty ­
semityzmu. Ozyż nie w ystarczy tu  zupełnie 
w olna w alka konkurenoyjaa, bronią in te ligen - 
oyi i praoy prow adzona?

Dr. L uege; przerw ał ż y w o :
— W  waloe ohrześoijan ze żydam i o w yni­

ku  stanowi n ie intaligenoya i praca. W alka 
jest nierów na — powtarzam  panu, gdyż żydzi 
m ają inną moralność, n iżm y . M amy zawsze pe­
wność, że nas oszukają i  że nas ostateoznio po­
konają, jeśli się oaią siłą n ie skupim y.

— Cóż więo pan możesz zrob ić?
— Zrazu będziem y dalej prow adzić propa­

gandę, której ogrom ny sukces możesz pan już 
obserwować. P racujem y m etodycznie i idziem y 
naprzód niepow strzym anie. Najprzód zdobyli­
śm y wiedeńską radę gm inną, a dziś także sejm 
dolno-austryaoki jest n asz ; antysem icka w ięk­
szość zajm ie w nim  miejsce dotychczasowej 
większości żydow sko-liberalnej. W  innyoh pro* 
wincyaoh ozyni antysem ityzm  ogrom ne postę­
py. Pozostaje jeszoze trzeoia eta pa, albo raczej 
jest do zdobycia trzecia tw ie rd z a : parlam ent. 
To dzieło będzie mośe trudn iejsze; będzie ono 
w ym agało więoej cierpliwośoi i w ysiłków ; ale 
będziem y robić 00 potrzeba i nie może być 
żadnej w ątpliwości co do powodzenia. W tedy, 
gdy  w ładza polityozna będzie przy nas, użyje­
m y całego szeregu środków, by  się wyzwolić 
z pod żydowskiej przewagi. Przestaniem y pła­
cić żydom  haracz. U rządzim y w W iedniu m iej­
skie gazownie. U chw alim y w sejm ie czy w r a ­
dzie gm innej zakłady ubezpieczenia od ognia, 
gradu  i chorób bydlęoyoh, by  w ten  sposób 
o ile możnośoi oozyśoió pole, n a  k tóre wd irli 
się żydzi, by  nos ohrześoijan oplątaó i w y­
właszczyć. Tymozasem, póki się m e dostaniem y 
do B anka państw a, żałoźym y bank m iejski 
k tó ry  wolny zupełnie od żydow skich wpływów, 
będzie wspomagał nasz handel, przem ysł i g o ­
spodarstwo kredytem  i środkam i potrzebnem i 
im  do cdżyoia, nie dając ioh wysyBaó żydom.

— A oóż przytem  zrobicie z samymi ży ­
dam i ?

— O to jastem  spokojny. G dy u jrz ą , że 
z  nas nie da się już nio wydobyć, pójdą sobie 
poprostu.

W  dalszym oiągu rozmowa zeszła na te ­

m at : „dokąd m ają iść iy d z i“. D ra L uegera 
nie obchodzi ta  k w esty * ; nfech i d ą , dokąd 
c h c ą , byle tu  nie zostili. N astępnie zapytał 
znowu p. L au tia r :

— W ytw orzyłeś so b ie , panie w iceprezyden­
cie . p lan 'n terw encyi p » ń -tw a , k ra ju  i gm i­
ny  w celu roz trzygaiccU  ca  korzyść chrze­
ścijan ioh walki z żydem. C iy  nie m a jednak 
niebezpieczeństw a, że na  tej drodze dojdziesz 
do socjalizm u, albo, mówiąo w yraźniej, do ko- 
m unirm u ?...

Dr. L ueger zaprzeczył temu. F rancuz rzeki 
na t o :

— T ak postępując obudzisz pan u wyborców 
swoich pewne apetyty , ukażesz im bowiem, że 
ustaw y m ają służyć do teg o , by w yrów nyw ać 
rótnioo społeczne. Ozy sądzisz pan, że antyse- 
mioi po tem  zaspokoją się w yw łsssezeaiem  sa­
m ych żydów ? Po koafiskaeie kapitału  ru ch o ­
mego, raleeącego do żydów, przyjdzie kolej na  
nieruchomości, a ien a le fą ie  już do żydów. W ten 
sposób antysem ityzm  może się okazać etapą na 
drodse do kolekty wiz luu... ■ l

T a przerw ał dr. Lueger.
— N ie! woale n ie! Tego bynajm niej m e są­

dzę. Zasada własności naszej iest na razie św ię­
ta !  O ile nie id^ie o żydów, nie grozi jej też 
żadna niebezpieczeństw o (?). Ż ydzi m usieli zai­
ste  pri--jśó zw ykłą m iarę nadużyć, skoro wpoili

! w nas ty le  nienawiśoi. Z resztą nasza parfcya za-
| ledw ie na najskrajniejszych skrzydłach liczy 

k ilku egzaltow anych i nam iętuyoh ludzi, którzy 
ohoą konsekwenoye antysem ityzm u doprowadzać 
aż do tego, 00 pan przew idujesz

— T a k , ale wpły ? tyoh nielicznych możs 
wzróść, Za ju tro  nie możesz pan ręczyć. Te 
w yniki leżą jednak w przesłankach, k tóre pan 
stawiasz.

— N ie , 00 do tego nie m a obawy. O k ie­
runkach i celaoh antysem ityzm u stanow ią ty l­
ko najbardziej um iarkow ani członkowie par- 
t y i , — a  z tych  wszysoy posiadają dostate­
czną p o w ag ę , by  antysem ityzm  iwi nie daó 
zejść z jasno m u w ytkniętej drogi. Na tej zaś 
drodze spotyka się on z zupełnem zaufaniem  
narodu.

"W końou dr. L uager „z uśmieohem dumy 
i zadowolenia" zapew nił francuskiego dzienni­
karza , że hr. Bad cni i jego rząd  sprzyjają po ­
tajem nie antysem ityzm ow i, ale nie m ają odwagi 
przyznać się do tego publicznie,

Z rozmowy, jeżeli ją  w iernie podał pan 
L autier, w y n ik a , że albo p. L uager n ie zdaje 
sobie spraw y z niebezpieczeństw a jakie grozi 
społeczeństwu, jeżeli ciągle karm ione będzie tak  
rozkładow ą straw ą, jaką jest antysem ityzm , a l­
bo też ładzi się m n iem an iem , że zdoła opano­
wać długoletnią agitaoyą rozbudzony kom uni­
styczny ape ty t u  moLoohu. Tym ozasem  dzieje 
nam  okazują zupełnie 00 innego. Pod wpływem  
rozw inięty oh uozuó ujem nych, motłooh rozryw a 
wszelkie zapory jakie mu s ta p ia ją  w tedy, — 
zm iata z pow ierzchni w łasny oh swoioh przy* 
wódzoów, lub tak  jak  podozas rewolucyi fran ­
cuskiej śoina ich głow y na gilotynie. S ain t- 
Ju s t, D anton  i Robespierre m uiem ali także jak  
p. L n eg e r, że zdołają pokierować motłoohem i 
w  odpowiedniej chw ili poskromić jego krwio- 
żeroze apetyty . Złudzenie to swoje zapłacili 
w i .snami głowam i na gilotynie. P ana  L uegera 
tak ie  niebezpieczeństwo oczywiście nie czek t, 
bo inne są dzisiaj czasy i rząd austryaoki bę­
dzie zawsze dość silny, aby motłooh zmusić do 
posłuszeństwa. A le że rozwijająo w społeczeń­
stw ie wiedeńskiem  uczucie nienaw iśoi, .podsy- 
oająo i karm iąc ciągle to nosao ie , przyczynia 
się pan L ueger do jego rozkładu i w yrabia 
w niem  k omunistyczne dążności, o tem  przeko­
na się jeszoze sam, już niezawodnie za la t k il­
ka, a najdalej za la t kilkanaście. B aczni obser­
watorowie u trzy m u ją , że już teraz dostrzegać 
się dają w W ieduiu ślady pewnego obniżenia 
się moralnośoi. I  tak  na przykład spotyka się 
już podobno lu d z i, zw łaszcza w dolnych w ar- 
stw aoh, k tó rzy  wcale nie poozytufą sobie za 
grzeoh te g o , gdy żyda okradną lub oszukają,
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P A S I E R B Y
Powieść na tle współczesueui

przez
Anatola Krzyżanowskiego.

(O  i ą  g  d a l s z y ) .
C ztery  niew ielkie pokoiki przy  Hożej, w 

k tó rjo h  Zygm unt zgrom adził wszystko, 00 ty l­
ko m ógł zdobyć na razie, staw ały  się oiohą 
Przystanią, sohroniskiem, dająoem wypocząć 
nerwom jej i natężeniu ducha, w  jakiem  żyła 
od dłuższego ozisu. Nie biły w n ią grom y, 
nie nadohodziły złe wieśoi. Zsliwo* nie na le­
żały do n io h , lecz adm inistrow ane by ły  są­
downie n a  rzecz wierzycieli- Ci ostatni, wobec 
przeoiągająoyoh się formalności, nie m ieli pra- 

n *gabywoó w tej chw ili nikogo, a  najm niej 
sukcesorów prezesa, którzy, zrzekłszy się spad- 
ohwili jeg° n ie odpowiadali już w tej

Spokojnie więo i zaciszno było w skrom - 
nem  przy Hożej m ieszkanku W praw dzie w tyoh 
oztereoh m ednżyoh pokojach z trudem  zdołano 
pomieśoió m atkę, trzy  aórki i ohłopoa IV -k la- 
sistę, odebranego z  profesorskiej stanoyi, w pra-
fe?a1?nPL ° sw l rnym  zaliw ieckim  g n ę ­biła tu  ciasnota, a płucom brak  było powie-

ale w zam ian preteaow a m iała wszyst- 
iue dzieci przy sobie mi*la j a rM em  a n ik t

s y y r me npom m inikt iei ni® ^ °zi1, nie
Myśl jej w ięe n ie próbowała sięgać da­

lej, dając w ytchnienia nerw om  starganym  i 
sercu, którego ran y  nie prędko mogąoa się za­

bliźnić,' krw ią ohooiaż broozyó przestaw ały, 
zresztą , po cóż m iałaby się niepokoić lub 
m artw ić, wszak by ł to  stan  tym czasowy, poło­
żenie przejściowe, k tóre m in ie , gdy  ty lko  sąd 
i Tow arzystw o ubeepiaozeń załatw ią form al­
ności, a sum a przynależna w ypłaconą im będzie.

W tedy  przeniosą się do większego m ie­
szkania i urządzą je odpow iedn io ; w tedy 
pomyśli się o w ypraw ie Szczęsnej i starannej 
edukaoyi młodszych dfiew ozynek. Dziś spo- 
koju, spokoju ty lk o !.... Z re -z t\, fundusze ioh 
by ły  nader ogran iczone, od odebrania spadku 
dzieliło jeszoze parę miesięoy, trzeba się więo 
było bardzo, bardzo liczyć. N aw et te  w y n a­
jęte sprzęty  i ta  jedna służąca, której usłu- 
ga, po lokajach za liw ieok ich , na nerw y dzia-
ohwili 1 i nieoględnośó w danej

Ścieśniano się w ięi, ogrsniozano najm niej- 
szem, nagradzając to sobie piosso-otą, jadnośoią 
i kojąoą a błogą oiszą. N arkotykiem  wreazoie 
dla wsaystkioh, a  naj więoej dla Szczęsnej, b y ły  
ozęste przyjazdy Zygm unta, k tó ry  w padał tu  
na krótko, niosąc z sobą pow rotną falą wspo­
mnień, oddźwięk dawnego żyoia i prom ień ja ­
snej na przyszłość nadziei.

D la Szczęsnej przyjazd jego by ł zawsze 
epoką, od której liczyła dni do następnego je ­
go powrotu.

— Tęsknota przygnała m nie tu ta j — mówił, 
w patrzony w rysy  jej oudne, na  k tó r e , pod 
rozkochanym  jego wzrokiem , zorza rum ieńca 
zw olna wraoała. — Tęsknota na  skrzydłach 
sw ych m nie niosła. P rz y n d a  naw et, po wy- 
jeżdzie twym , przywdział* żałobę i ponura, 
sm utna płacze ty lko oiągle. Pobiegłem  wozoraj

pod klon ów, p rzy  którym  ujrzałem  oię po raz 
pierw szy, laoz bezlistno jego konary  szkieletem  
m i się wydały. Nie śmiw®m wym ówić wobeo 
nioh twego im ienia, bo Ssozęsna, to  prom ienna, 
to jasna, a tam  tak  smutno było. Pojeohałem  
do Zaliwieo, by  wspomnieniem twojem  odżyć. 
Dom jednak, o zam kniętych okiennioaoh, w y­
dał m i się grobowcem  mojej miłości. P rze ra ­
żony tam , gnany szałem jnkim ś nieladwie, sza­
łem tęsknoty  i niewytłóm&ozonej obawy, p ę ­
dziłem  tu taj, na  kró tką chw ilę chociaż, byle 
oię ujrzeć, ukochana.

— Dlaozego na  krótką ohwilę ?
— Bom rzucił interesy i zajęcia, n ie  uprze- 

dziw ssy naw et stryja, ża wyjeżdżam . Nie g o ­
dzi się zostaw iać go w niepokoju, wszak prócz 
m nie nio m a nikogo na świeoie.

— Pocieszy Annopol
— I  tam  sm utno po w yjtździe  panny  M i­

ły  Zresztą zw yk ł jeździć ze m ną, pomimo 
więo oałej słabostki do Ani, sam  się z domu 
n ie ruszy.

— A pan mój nie m* słabostki do A ni ?
— M usiałby na to posiadać serca, a ty  wiesz, 

jedyna, że go nie ma, boś mu je sam a zabrała. 
W raz z sercem wzięłaś, Szczęsno, i ducha, opa­
now ałaś m yśl k a ż lą  i °*° błądzę jak oiemny, 
przed którym  ukryto  jedyne dla niego św iatło 
przewodnia T y  może nie wiesz n aw e t, ża 
w drobnej swej dłoni dzierżysz cała moje iy -  
oie, ża możesz tię  stać zbaw ieniem  jsgo, hur­
tem  i siłą, ta k  jak  dziś jesteś słońoem mego 
istn ien ia  i całą jego poezyą.

— M arno to słońoe — żartow ała wzruszona — 
które aamo ciepła i św iatła potrzebuje. T y  nie 
przaozawasz, Zygmunoie, ja k  m i ta  ofemno,

zim no nieraz, wśród tej m artw ej, bezdusznej 
egzjrstenoyi. G dyby nie pam ięć o tobie, gdyby 
nie jurna gw iazda naczij wspólnej przyszłości, 
czułabym  się bardzo nieszczęśliwą. Piersiom 
m ym  brak powietrza, m yśli pokarmu. Życie 
w oztereoh zam kniętych ścianach, między k u ­
chnią i spraw unkiem  załatw ianym  n» mieście 
lub natrętnem i odwiedzinam i daw nych znajo ­
mych, dsiw uie m i się wydaje jiłow em  i bezce- 
Lw em . U m ysł mój potrzebuje przestrzeni i p ro ­
m ieni słoneoznyon, d u 'sa  jakiegoś w ielkiego 
ukochania, któreby nietylko samolubnym szczę­
ściem było.

— U koohania? — podjął z odcieniem  z a ­
zdrości w głosie. — Ukoohania, S zczęsno!

Dziewozę przytuliło się lekko do jego ra- 
mienia.

— Tak, najdroższy- Ukochania, ku  którem u 
ty  m nie powiedzisez. Prom ień naszego szosęśoia 
musi i  inayob objąći musi na  nioh jasnym  spa­
dać od błyskiem. T yl* jest niesiozęśliwyoh i po- 
trzebająeyoh, ty le  stron  oiemnyoh n a  świeoie. 
Tam, w twoim Koniecpolu, stw orzym y sobie 
rozległy zakres praoy i oddziaływ ania na bis- 
dnyoh i m aluczki oh, tak, aby  Szozęsua twoja, 
za skarby miłośoi od ciebie brane, spłacała ra ­
zem b tobą ogółowi drobną ohooiaż daninę. 
G ly  c-izbi* nie ma, Zygm unoie, gdy n a  sk rzy­
dłach tęsknoty m yśl moja ku tobie bieży, w te ­
dy przychodzę tu ,  n a  tę  samą kanapkę, i pa­
trząc na zaohói słońca, chylącego się tam  kę­
dyś, n*d to b ą , nad D ow burtów ką i Konieopo- 
lsno, m arzę o naszej przyszłości i układam  p la­
ny, jakby ją n iety lko  szczęśliw ą, leoss użyte- 
ozną i szlachetną uozynió.

"Wielkie, szafirowe jej oczy jaśn ia ły  m iło­

ścią i zapałem, klasyczne rysy  oprom ieniał 
nśm iech rozm arzenia.

— Moja ty  jasna i św ietlana — mówił Z y­
gm unt drżąoym  nieco głosem — czy m yśl tw a 
nie etanie się n igdy  więcej ego istyczną, do sie­
bie i do m nie ty lko zwróooną?

— Do ciebie sawsze — odparła, główkę uro- 
ozą ku niem u ohyląo. — W»z ik  ona gdziein­
dziej biedź już nic umia. I  dUŁego, aby się 
nie w yryw ała w jrsestw orza, z*,bierz mię stąd, 
Zygm unoie. R odzinie mojej, z ohwilą gdy  poli- 
sa w ypłaconą zostanie, nie będę już potrzebną, 
więo gdy to  się stanie możsbnem, zabierz mię 
z m urów tyob oiasayoh. Pozostawiona sama 
doznaję obawy, że one nas rozdzielić m ogą, a 
ta  trw oga niewytłómaozona, to  rozdarcie ducha, 
zam ienia się w m ęczarn ię , srożgzą jeszcze nad 
powszedniość codziennej egzystenoyi.

Na długich jej ozarnyoh rzęsaoh łza z a ­
wisła. Zygm unt, w zruszm y  głęboko, postać tu ­
lącą się ku  sobie z ufnością dziecięcą ram ie­
niem  otoozył i ł?ę tę  spił ustam i.

— Z abrać oię stąd  — mówił gorąoo — ależ 
to jedyny  cel mego ży o ia , jedyne jego m arze­
nie. Szczęsno, tyś m i dziś w sz js tk ie m : nadzie­
ją , raoyą bytu  i oel«m jego, koroną i  bóstwem 
zarazem .

1 C&łował ujfca jej, k tórych  nie broniła, 0- 
nisśm ielona i wstrzą m ięta ty m  nagłym  a na­
m iętnym  wybuohem uczucia.

— Zabrać oię — pow tórzył — mieć d la  sie­
bie na własność, na zawsze, to dążenie, k tó ­
rem u wszystkie m e siły  poświęoam, d la k tó re­
go duszę-bym zaprzedał!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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suohym piasku (nie rze- 
. ,  , .  _ . a  więo praw ie w efnym
| od bakteryj), konserwować ją  przez wysuszę-
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Teatr tir. Skarbka we Lwowie.
uobwala Sejm

należy ż e ^ ^ i e ^ y  w p Ł t o * *  m ia n a m i, nie, a więc odciąganie wody, k tó ra jest bakte- 
nanłfripHniftnifl ndwaMFo r«nartua-1 rvom  niezbeduą dla ioh rozwoju, a wreszcie

Od długiego szeregu la t 
dla tea tru  lwowskiego znaczne, iak  na nasze 
stosunki ekonomiozne, subwenoya, W ynoszą one 
rocznie kw otę 24 200 złr. w. austr. Sum a ta  po­
zostaw ianą jest do rozporządialnośoi W ydziału  
krajowego, k tó ry  w*pólnie z k o m is ją  arty sty - 
ozną czuwa nad soeną narodow ą i  w ypłaca 
dyrekoyi tea tru , w  m iarę uznania, częściowe 
aubw eneye w  rataoh kw artalnych .

Sejm nasi, wyohodrąo z tego stanowiska, 
że teatrow i nie można odmówió znacznego 
w pływ u na społeczeństwo, ta k  zs stanow iska 
estetycznego jak o te i i cyw ilizacyjnego, w otuje 
aubw enoyę, opierając się n a  sprawozdaniu W y ­
działu  krajow ego i kom isy i artystycznej, oce­
niających działalność Łażdoczesnej dyrekoyi te ­
a tru , k tóre to spraw ozdanie przeglądają z zaję­
ciem posłowie nasi, zwłaszcza należąoy do ko­
m is ji  budżetowej.

Czytająo te  spraw ozdania kom isyi a r ty s ty ­
cznej i W ydziału krajow ego od kilku lat, s ły ­
sząc opinie posłów w ypow iadane w ogólnej da- 
baoie budżetowej w pełnej Izb ie  sejmowej, spo­
tykaliśm y się zawsze praw ie ze zdaniem, r że 
dyrekoya tea tru  nie była odpow iedn ią , iż re- 
żyserya nie była stosow ną, że repertuar był
w adliw ym ".

Poniew aż od czasu objęcia dyrekoyi tea ­
tru  przez pp. dr. B sndrow skiego i H ellera w i­
dzieliśm y postęp i to  bardzo znaozny na lepsze, 
a wyohodząo z zasady wypowiedzianej przez 
św ietnego znaw cę sceny naszej ś p. posła W ła­
dysław a hr. Koziebrodzkiego, „że rozwój teatru  
zawisł od dobrej dyrekoyi w  pierw szej linii, 
k tó rą , gdy  stoi na wysokośoi awego zadania, 
w inno p ip rzsó  cała społeczeństwo", staraliśm y 
się w  naszem piśm ie zwrócić uw agę publiozno- 
śoi na usiłowania obe n?j dyrekoyi tea tru  i jej 
zabiegi, dążące dc podniesienia sceny naro­
dowej.

Z pew ną oiekawośoią ted y  oczekiwaliśm y 
spraw ozdania W ydziału  krajow ego i komisyi 
aitystyoznej z działalności dotychczasowej pp. 
B endrow skiego i  H ellera, k tó re  m a być obe- 
onie przedłożone Sejmowi. Spraw ozdanie to już 
się pojawiło i świadczy, że w ładze nadzorcze 
podzielają naszą opinię o dzisiejszej dyrekoyi 
tea tru  i n ie  szczędzą jej słów uznania Aby 
usunąć od siebie jakikolw iek zarzut strouniczo- 
śoi, pozw alam y je aobie przytoo-yó d 'a  w ia- 
domośoi ogółu. Oto co ozytam y w  spraw o­
zdaniu :

„W  okresie, do którego odnosi się n in ie j­
sze sprawozdanie, przechodził te a tr  polski we 
Lw ow ie o ięik ie przesilenie.

„Czy to  skutkiem  znaoznego podwyższe­
n ia  czynszu najm u sali teatralnej przez nowyoh 
dzierżawców gm achu skarbkow skiego, iz y  też 
z innych  W ydziałow i krajow em n nieznanych 
powodów, poprzednie przedsiębiorstw o tea tra l­
n e  powzięło zam iar usunięcia się z fcońoem ro ­
ku teatralnego  t. j. w niedzielę kw iatn ią 1896. 
N astępstw a tsgo  postanow ienia dały  się rychło 
odozuó w  kierow nictw ie teatru , n a  zew nątrz 
zaś zaznaosyły  się n ieregularnem  z pocią tku  
w ypłacaniem , później zaś, ped konieo sezonu, 
praw ie zupełnam  w strzym aniem  w ypłaty  gaż 
personalowi teatralnem u. Powstało stąd  n a tu ­
ra ln ie  w ielkie rozluźnienie karności, rozstrój 
n ieprak tykow any  nigdy, a dość powiedzieć, że 
była ohwila, w k tórej na  seryo m yślano * m ó­
wiono o zam knięoiu tea tru  we Lwowie. W śród 
tak ich  anorm alnych stosunków nie mogło oozy- 
wiśoie byó m ow y o praw idłow ej działalności 
tea tru , naw et k ry ty k a  m usiała zam ilknąć, a je- 
dynem  dążeniem  było zapobiedz ile możności 
katastrofie grożąoej setkom  ludzi, k tó rzy  w  s łu ­
żbie tea tru  szukają u trzym ania dla siebie i
awyoh rodzin.

„W ydział krajow y n ie  w spom inałby woale 
o ty m  przykrym  epizodzie, g dyby  go przy to  • 
ozyó n ie  b y ł zm uszonym  dla... uspraw iedliw ie­
n ia  w yp łaty  ozęśoi subwauoyi na d ram at i 
przew ażnej ozęśoi sabw enoyi n a  operę na rok  
1896 uchw alonej. F ak tam  bowiem jest, że g łó­
w nym  m otywem  w yp łaty  tej snbwenoyi był 
d la kom isyi artyztyoznej i d la W ydziału  k ra ­
jow ego w zgląd n a  konieoznośó zaspokojenia 
gaż zaległyoh, k tóre w połowie lutego obecne­
go roku  w ynosiły około 7.000 z ł . ! Za pomooą 
w yp łaty  snbwenoyi, zarządzonej z wszelkiemu 
ostroinośoiam i i  z w yraźnem  zastrzeżeniem  za ­
spokojenia wszelkioh zaległości w gażach, r d a ­
ło się W ydziałow i krajow em u zapobiedz fa ta l­
nym  następstw om  i  doprow adzić te a tr  do k o ń ­
ca sezonu, z k tórym  skończyło się także p a­
m iętne przesilenie teatralne.

jjg„Z nowym  rokiem  teatralnym , w  kw ietniu  
b. r,, cbjęli przedsiębiorstw o teatra lna  pp. dr. 
Ju liu sz  B androw ski i L udw ik  H aller, a  m ożna 
powiedzieć, że objęli je w w arunkach b ird zo  
dla siebie uoiąiliw yoh.

„Nie dość, że m usieli się zgodzić na zna­
czne podwyższenie ozynsu najm u sali tea tra l­
nej, podyktow ane im  przez dcierfaw oów  gm a- 
ohu i nabyć cd  poprzedniego przedsiębiorstw a 
cały inw entarz teatralny , ale objęli personel 
zniechęcony i co moŻ9 najgorsze, zastali pa- 
blioznośó praw ie odzw yczajoną od teatru .

„Trzeba przyznać nowym  przedsiębiorcom, 
że mimo ty ch  trudnośoi i  n ie zważająo na 
pessymist.yozny nastró j całego otoozenia, k tóre 
z poozątku niem al z politow aniem  patrzy ło  na 
ioh w ysiłki, z praw dziw ie m ęską energią i w ia­
rą  w powodzenie zabrali się do dzieła i  zdo­
ła li w  k ró tk im  stosunkowo ozasie przyw ró- 
oió tea tr lwowski do takiego stanu, w którym  
już o postępie do ooraz wyższego s to jn ia  do­
skonałości myśleć można.

„Nowa dyrekoya tea tru  dopełnia do tych­
czas sum iennie swyoh obowiązków względem 
personalu teatralnego, oo nie jest w prawdzie 
zasługą, *1<3 zawsze dobrem  w porów naniu 8 
tern, oo było, a pierwszym  i  koaieosnym  w a­
runkiem  ładu  i karnośoi w ś  wiecie teatralnym . 
Zasługą natom iast dyrekoyi jest w y porządze­
n ie i  odświeżenie sali teatralnej do tego sto­
pnia, że poby t W niej przestał być nieznośnym. 
Z asługą niew ątp liw ie dyrekoyi jest zaprow a­
dzenie sobotnioh popołudniow ych przedstaw ień 
d la młodzieży szkolnej po oenaoh um iarkow a­
nych, czem nozyniono zadeśó dawno obja­
w ianym  w  eferaoh nauozyoielskioh żyozeniom, 
k tórym  przed k ilku la ty  dał tak żs  Sejm  swój
w yraz. .

„Przedłożony przez dyrekeyę we w rześniu 
b. r. repertuar, sięgająoy aż po konieo roku 
Lieżąoego — znalazł z m ałem i zastrzeż sm a­
rni zupełne uznanie kom isyi artystycznej.

jak  w iększe uw zględnienie nowszego rspertua  
ru  francuskiego i pominięoie n iek tó ry  oh sztuk 
przeznaczonych do przedstaw ień popołudnio­
wych, może odpowiedzieć za d an iu , jeżeli su ­
m iennie i dokładnie w ykonany będzie. Z do­
tychczasowej działalności dyrekoyi wnosióby 
m ożna, że n ie  będzie szozędziła an i p racy  an i 
zaohodn, aby  godnie spełnić p rzy ję ty  na  siebie 
obowiązek.

,  Ju ż  bowiem poprzednio donieśliśmy, że 
przedstaw ienia obeone odznaczają się staranno­
ścią reżyseryi i gustow ną a  naw et w ytw orną 
miłe en acene.

„Nowości, zwłaszoza jak  „M iłostki" Schnitz- 
l&ra lub „N iew ierna" R oberta  Brao^o p rzed sta­
w iane b y ły  w ostatn ich  czasach rzjczyw iśoie 
wzorowo

ryom  niezbęduą dla ioh * oz woju 
konserwować kapustę przez t. z. kwaszenie.

Sposób ostatn i został n iew ątpliw ie w yna­
leziony przypadkowo ; pierw szy człowiek, któ  y 
tego sposobu u i y ł , chciał aapewno konserw o­
wać kapustę przez nasolenie. Pokrajaw szy listk i 
kapusty  i posoliwszy je oelem przechow ania 
ioh na  dłuższy czas, ze zdziw ieniem  zapewne 
zauw ażył, ża jego kapusta, pomimo tak  dobre­
go i wypróbow anego środka koussrw njąceg ', 
uległa gnioiu. Leon skosztowawszy j>j może dla 
przekonania s ię , czy n ie  dęłoby się przecież 
fu iy ć  ohooiażby nadpsutej kapu ity , zdziwić się 
m usiał nie mało, gdy  m u język oznajmił, że 
k t  pusta ta  jertfc czemś wybornem  że jest lepszą, 
aniżeli była w sianie świeżym. Rozum ie s rę 
źs przyczyna takiego ukweszenia była mu nie-

*niem . Obciążenie tak ie  m a na celu zredukowa- dział* im  śpiewaczka, ża szuka w łaśnie kogoś, 
n ie objętości kapusty  do możliwego m inim um , ktoby obciął j«j byó pomocnym w urządzeniu 
ażeby wypływ ająoy z czasem z kom órek sok artystyoznej tourne o. Te a im pressario m iałby się 
m ógł w ypełnić w szystkie próżne rniejsoa po- zająć teohniczcą i  adm inistracyiną stroną wy- 
m ięday k rtja n k ą  i nie dc puścić przystępu po- oiaoski i o trzym ałby za to  100 złr. od razu, 
w ietrzą, k tóre szkodliwie bardzo oddnalyw a 3 złr. dysfc dziennie i koszta podróży. N a to  
na  prooes kwaszenia. Gały ten  lokal parterow y j  ofiarował jej K onopka swoje usługi, mówiao, że 
w ypełniony jest kadziam i ferm entaoyjoem i a już k ilkakro tn ie  działał j tk o  im pressario. Ugo- 
ty lko  pośrodku pozostawiono nieco miejsoa dla 1 da s anęia K onopka w ziął od śpiewaczki 120 
bednarzy, zabijająoych w ypełnione ukwaszoną *(r. a  conto odjaohał z W iednia, aby  urzą- 
kapustą transportów ki. Do poruszenia w azy st-jd z ić  konoarta w Spalato, F ium e i A b a zy i.. no 
kioh m aszyn służy w tej fabryoe m otor benz7- i i słach o nim  zaginął. P rędks, nie m ając od 
nowy, ustaw iony na piętrze. j Konopki żadnych wiadomości, w padła na po-

K am pania „kapuściana" rozpoczyna się j dojrzenie, że się stała ofiarą ossusswa i denio- 
już w lipen, a końc»y się w g ru d n iu ; w tym  j sła o wsaystlriem polioyi wiedeńskiej. Po dłu- 
osssie zatrudni*- fab ryka 20 -3 0  robotników, j g ich posEukiwants^h schw ytano K cnopkę w ja- 
Po ukończeniu kam panii ozynni są w f&bryoe . kiejś m*ł«j niem ieckiej miaśoinie, przyozem 
tylko bednsrse. «okazało s ' ę , ż i  obw iniony nie r.azywa cię Ko-

K apustę z ik  ipnją tam  po 4 m a k i  za 100 j nopka^Jecz H sit.

„W  w yborze tyoh  nowości k ieru je lię  Dy-1 wiadomą, 
rekoya słuszną k ry ty k ą  i  nie pozwala sobie na i W iem y jednak dz:i  już, że ukwaszeuie to, l j -  —   „t,A u - ■""" ~ —" ~~~ t  *0 w w m —
eksperym ent*, k tóre zrażają publioznośó.

Pomijająo żądanie k om iay i, aby  w yjazdy 
na prow iacyę odbyw ały się w pew nych ścisłych 
granicach i n ie  u trudn ia ły  należytego w ykona­
n ia aztnk na  na3zej scenie, przechodzi W ydział 
krajow y w  swem spraw ozdaniu do działu opery 
i tak  pisze zgodnie znowu z opinią kom isyi a r­
ty s ty  z n e j : Co do opery nie m iała jeszoze n o ­
wa D yrekoya czasu w ykazać , na  jakiej w yży­
nie artystycznej postaw i ją  w sezonie najb liż­
szym.

Z przygotow ań jednakże dotąd poozynio- 
nych wnieść m e ż n a , że w prow adzenia opery 
zajdą nareszoie pożądane zm iany w  repertna- 
rzu, w  organizacyi o rk iestry  i w  system ie w y ­
staw iania dzieł m uzyoznyoh,

D yrekoya obeona urządziw szy w  K rako­
w ie le tn i s*zon operowy, rozw inęła w iele ruoh- 
liwości, z d o b y ł a  s o b i e  z a s ł ą g ę  p i e r w -  
sjz o r  z ą d  n  ą w jstaw iająo  „Goplanę" Żeleńskie­
go , k tó ra  w  sezonie zim owym  ukaże się we Lw o ­
w ie , powiększyła też rep ertu ar „Lohengrinem " 
W agnera. N astępnie w ystaw iła jnż u nas „Sprze­
daną narzeczoną". W edług  zapowiedzi D yrek­
oyi, opróoz ty ch  trz to h  w ym ienionych nowości 
wejdą na repertuar teg o ro czn y : „Jaś i M ałgo­
sia" H am perdinka , „Pow rót T aty "  Jareokiego 
i  „Tanhauser* W agnera. Jeżeli zapowiedź speł­
nioną zostanie (z ziektóryoh tyoh sztuk odby­
w ają się już dziś p ró b y ; przyp. Red.), to  re- 
pertoar operowy wzbogaci się o taką ilcść dzieł, 
n a  jaką poprzednio la t pięoin potrzeba było.

D l*tego ze wszech m iar dodatniego rezu l­
ta tu  pracy obeonej dyrekoyi, wypłacono dy ­
rekoyi resztę subwenoyi operowej zeszłego ro ­
k u  w kwocie 2000 zł., n iew ypłaconą poprze­
dniem u przedsiębiorstw u z powedu, że osta ta i 
sezon operowy za jego dyrekayi nie w ykazał do ­
statecznej ilości przedstaw ień, uznanych za od­
pow iednie pod względem  artystycznym ."

Takiego spraw ozdania w ładzy krajow ej o 
przedsiębicroaoh teatralnyoh nie ozytaliśm y już 
bardzo dawno, bo z peohw ałą tego  rodzaju 
spotykaliśm y się za rządów ty lko  dwóch dy  
rektorów , k tórzy  pojmująo zupełnie ważność 
przedsiębiorstw a teatralnego uw ażali zarazem  
tea tr  za insty tuoyę narodow ą; t> k  było w 
K rakow ie za K oźm iana i we Lw ow ie za d y ­
rekoyi ś. p. Jan a  i S tan isław a Dobm ańskioh.

Sądzim y przeto, że tego rodzaju opinia 
w ładz kcm pet9ntnyoh o dzisiejszej działalności 
pp. B androw skiego i H ellera będzie dla nioh 
niem ałym  bodźcem do dalazej praoy.

pochodzi od baktery j i to  w  pierw szym  rzędzie 
od baktaryb w ytw arzających kw. s mlekowy, 
a także o d b ak tsry j, w ytw arzających inne k w a­
sy, jak  masło wy lub octowy.

W iedsąo to, a snająo taż w arunki rozwo­
ju ty ch  bakteryj, o :az wLsnośoi nsdaw ane przez 
nie kapnśoie, możemy proces ukw aszecia p ro ­
wadzić raoyonalnia według zasad nauki, nicża? 
m y w yrabiać kapusty  kwaszone o rozm aitych 
własnośoiaoh i różnym  sm ak a. Smakosze nie 
zadaw alają się dziś tern, że kapusta j is t  kw a­
śną , w ym agają oni, aby była też sm aczną i po­
siadała „m iłą" woń, a stosownie do gatuukn 
potraw y, dla której m a słażyó jako dodatek, 
żądają dziś ladzie, aby kapusta m iała swój spe- 
oyalny przysm ak. W szak do bigosu m yśliw skie­
go lab  do kiełbasy m u u  ona byó ostrą, a  do 
cielęcej pieozeni posiadać sm ak delikatny. Je s t 
to to samo, czego wyraagam v od piwa lub w i­
n i .  Jednym  sm akuje pilzneńskie, drugim  zno­
w u ołom unieokie piwo, a  ianym  m eże jakiś 
oienkusz owsiany.

T ak  jak  w piwaoh i  w  w inie w yw ołują od­
rębny  u k iid e g o  gatunku «nnk przedewszyst- 
kiem  drożdże, użyte do fe rm en tao y i, tak  też i 
w  kapuście*) wyw ołują rozm sity  sm ak ro z ­
m aite g a tunk i baktery i, albo też ilcśoiowo 
różna m ięszanina k ilku  gatunków  bak tery i n a ­
raz Kwaszenie bowiem niozem  innem  nie jest 
jak  ferm entaoyą. N ie jo3t  ono fe rm en tac ją  
alkoholową lecz fe rm m taoyą kwaśną. B tkbe- 
rye, k tó ry  oh zarodki dostają się same do szatko- 
wanej kapusty , rozm nażają się na  niej, czer’ I t .  .1

kg., a kw sścą  sprzedają po 1 6 —20 mit. za 100 
kg., stosownie do rodzaju i popytu. Ze 100 kg. 
surowej kapusty  o‘rzym uje się do 60 kg. kapu­
s ty  kwaRzon*j F ab ry k a  ta  przerabia n-a. k am ­
panię 10 000 en t" . m. kapusty.

F ab ry k a  powyż«j opisana, założoną r o g a ­
la  jeszcze w r. 1888 jest więc też dość prym i - 
tyw nie urząd oną. F ab ry k i nowsze rasją jnż 
urządzenie lep ze i  zdaje się, um  eją już odpo­
wiednio p?.owitdz:ó kw aszinte . Są prseto m ię­
dzy nim i iuś takie, k tórych  p ro ia k t  ma poknp 
daleko poza ich  nsjb łiżw ą okolicą, a to  jedy* .1  w

W  śledztw ie tłóm ^ozył sic H  it, że nie 
m iał zam iaru i nie popełnił oszortwa, lecz p ie ­
niądze otrzym ane od śpiewaczki zgubił w te ­
atrze w Tryeśoi*. M ial on tam  c y n ić  poszuki- 

\  wania naw et przez pilicy?, ale 1 izow icnia. Do 
‘ śpiewaczki ni« m ógł o tern pi; ć, bo by m u 

n ;9 była uw ierzyła, i cddalab g . była n ie ­
w ątpliw ie w ręce p o lic ji N azwk >:o m ial zmie­
nić, bo jo t  dezerterem  Na dowod, ż ■> n ie m iał 
zam ia-n popełnić oa».us'-,w«, przyłącz* H eit, że 
śpiesraiEka chciała mu we W iedniu dsó jeszcze 
200 zł-., k tórych on jed ash  nie przyjął. P t l ś ­

nii i  w skutek speoyalnego sm aku ich tow aru, jo u a  n u  również, żeby teleg  a fo e a ł o pieniądze
T aką fabryką jest n . p. spóikowa fabryka ha  
pusty  w  W ickra: w  prow ineyi reń  ik ej. Posia-\ 1 r c_____ i

jeżeli mu ioh zabraknie, cz*go on t* i  n is uczy­
n i .  Te dwa zezn łn ia  potwierdzi-a śpiewaczka.

da ona ulepszone m aszyny. 60 k*dzi fe rm en tu -j H eit, króry już trzykro tn ie  pooiłg»ny był do_ . . i t « i i i r i - *? _ f - 11__    \ _ - i  ■ _
oyjnyc-h i 2500 beo ułek  do transportu  kayu 
sty. W D bryo '' tej nie używ ają kam ieni do 
przyciskania wieka n a  kapuś cio, D.o« wody. Na 
k a id em  w ieku miauowioie, m ającem  byó obcią­
żonym, um iesz-zają d n ie  naczynie z blachy że­
laznej i  w ypełm ają je wodą z ru r roaprowa-

odp^w udnainośc i z i  próby wyzyghiwanis-, tw ier­
dzi, że tylko raz s w d  na praozdę pr/.ed są ­
dem, a inne dw a w ypadki nie o in c iz ą  się do 
niego.

Z powodu braku  św itdków , których trz e ­
ba b ę iz ie  dopiero na miejscu przesłuohaó, aiAAUOj i. TT J  [ / r i u  w — - *»*■ '  r   v   l    r ----------------    J -----------------  t

daonyoh do kftid ĵ ksd î. Możne, tym sposobem j którzy znajdują się daleko od Wiedni*, odro-
ła tw iej czynność obciążania w yk o rać  i stopni 
wo, w  mia^ę uciskania cię kapusty. M anipuU- | 
oya ta  je3fc też znaozaie oaysiszą, aniżeli przy j 
użyoiu kamieni, j

D zienni i przerabiają w W iokart do 200 
centn. m etr. kapusty, a m ożna w tej fabrjros 
przerobić i dwa razy  tyle, gdy  się okaże po­
trzeba. K ip u sta  surowa k  szMije tu  2 m urki ; 
100 kg. kapusty  j i ż  ukwaszonej kosztuje f*- 
b rykę 8  m*.rek, podczas g ły  sprzedają h u rto ­
w nikom  100 kg  po 12 m*rek.

Z byt kapusty kw aśaej jest t*m  bardzo 
łatw ym . Po rozm aity  h  m iastaoh m ają fab ry ­
ki ts  swoich ajentów, pobierająoyoh 5 pro pro- 

skutek rozporządcenia m inisterstw a j

f ozono rozprawę.

i  my

0 fabrykach— kwaszonej kapusty.
U niejednego może ozytelnika wyw oła 

lekk i uśm iech wiadomość, ża istn ie ją  fa b ry k i— 
kapusty  k w a śn e j; bo też rzaozywiśoie może się 
w ydaw ać na pozór ńmiesznem, że teohnika 
w dziera się już w atrybuoye — knohni. A  je­
dnak  nie ma w  tern nio śmiesznego. W szak 
niejeden z działów przem ysłu ohem icznego 
m iał swój początek w kuchni. Czyż dawno bo­
wiem przestały  n a iz s  zapobiegliw e gosposie 
m ydło gotow ać w  kuohni, ozy dawno, ja k  w a­
rzenie piw a z kuchni zupełnie nsuniętem  zo­
sta ło?  A bulionów, konserw  eto., któro i dziś 
jeizose sporządzają w  większych dom ach k u ­
charze, czyż n ie  odbyw ała się ioh fabrykaoya 
p ierw otnie w k aohn i?  Tak samo też chleb, 
rozm aite białe pieozy wo eto. i wiele innych  a r­
tykułów  spożywczy oh, w yrabiany  oh dziś fab ry ­
cznie na  w ielką skalę, w yrabiano  daw niej wy- 
łąoznie ty lko  w kaohn i.

Istn ieją  dziś już na w ielką skalę u rzą ­
dzone fabryki, trudniące się w yrobem  znanego 
wszystkim  artyku łu  spożyw czego, kwaszonej 
kapusty. Zaoim  jednak  podam  o nioh k ró tką 
wiadomość, pozwolę sobie przytoczyć nieoo 
z teory i — „kw aszenia kapusty".

J a k  w iadorm , przedstaw ia kapust* bardzo 
dobry  pokarm  dla ludzi. Zaw iera on* bowiem, 
obok innyoh składników , onkier i  znaczne ilo- 
śoi bardzo pożyw nych oiał azotowyoh (białko 
roślinne etc.). To też dla tyoh własności oie- 
szy  się roślina ta  n ludzi w ielką wziętośoią. 
K apusta świeżo zerżnięta jednak n ie da się 
długo przechować w stanie św ieży m ; w skutek 
swej zaw artości oukru i oiał azotowyoh, przed­
staw ia ona w yborny pokarm  dla najrozm aitszego 
rodzaju drobnoustrojów  ze św iata roślinnego i 
niebaw em  też  rozm nażają się te  jestestw a na 
listkaoh kapusty  w olbrzym ich ilośoiaoh, po ­
wodując rozkład  tk an k i roślinnej, k tó ry  n azy ­
w am y gnioiem . T kanka przem ienia się w masę 
śluzowatą, o nadzwyozaj nieprzyjem nem  w ej­
rzen ia, a  jeszcze nieprzyjem niejszym  zapaohu. 
W  tak im  stan ie  nietylko, że nie wzbudza k a ­
pusta ap e ty tu , leoz naw et w skutek istn ien ia  
w niej m iliardów  najrozm aitszych baktery j i 
zaw artości oiał, w ytw orzonyoh przez bakcerye 
gnijące, jest kapusta  taka  w prost trucizną.

Ze w zględu n a  przydatność kapusty na  
pokarm, m yślał człow iek od najdaw niejszyoh 
chyba już  czasów o sposobie przechowania tej 
rośliny na  ozas dłuższy, aby  m u m ogła słażyó 
jako pokarm  n iety lko  w leoie i jesieni, leoz 
przez oały rok. Pow stały  z biegie®  ozasu naj­
rozm aitsze m etody konserw owania, dziś już po 
większej ozęśoi znane, po ozęśoi jednak będąoe 
jeszcze tajem nicą kuoharzy.

D zięki badaniom  bakteryologów  wiem y 
już dziś, n a  ozem po ega wszelkie konserwo­
w an ie ; w iem y m iano wioie, że przyczyną gni- 

są bakterye i inne tym  podobne drobno

niebaw em
z B il.tel-

innej miejscowości m euueuh.ej, tak  
jak  już  m am y  uhleb m oraw ski, drożdże w ie­
deńskie, jab lk*  ty ro lsk ie , śliw ki węgie-side 
i t. p. zagraciozne, wrzakumo Icpsse a r ty k u ­
ły  spoiywoze.

(Czasopitmo techniczne.)

w ypełn iają t?ż  fankoye rozkładu oukru na  kwaś 
mlekowy. Powstaje przytem  też w m niejszych ! • ,  -
lub  w iększych ilośoiaoh kw as węglowy. K w as i *nam y w e.L w ow ie z tą  kapustą z 
m lekow y w ytw orzony z oukru, grom adzi się w >born ltłb m u e) miejscowości niem ieck
kapuśc:e do pewnego ty lko  stojcnia, gdyż w 
ilośoiaoh, przekraczających to m tzim um , w strzy ­
m uje on rozwój baktery i kw asu mlekowego.
Znacznie już m niejsza zaw artość kw asu m leko- 1 
wego aniżeli ta, k tóra jest w  stanie pow strzy­
mać rozwój bak tery i kwasu mlekowego, un ie­
m ożliwia rozwój iu n 3'oh bakteryi, w ytw arzają­
cych kwae ootowy i nieprzyjem niejszy jeszoze 
kw as masłow/ .  Tym  sposobem kw as mlekowy, 
pow stały w  kw aśnej kapnśoie, konserw uje tk a n ­
kę t e j ż e  i  o ia ł*  o d ż y w c z e  -  w  n i e j  - się j e a z o z e  
znajdująoe.

Obok własności konserw ujących m a je­
dnak  kw as ten  jeszoee to  znaozenie, że ozyni 

jo ia ła  azotowe, znajdująoe się w kapnśoie, ła ­
tw iej straw nym i, stąd  też poohod*i, i e  kapusta  
kw aśna jes t pokarmem  znaoznis pożywniejszym  
aniżeli kapusta świeża,

J a k  już z powyż*zego w idsim y, raoyonal- 
ne ukw aszenia kapusty podlega pew nym  pra­
widłom , k tó ra  po części już znam y, a  że ukwa- 
szenie dobre, a więo odpowiednie przyrządze­
nie m ateryału  spolyw ozego n i?  powinno byó 
obojętnem , zrozum iem y, jeżeli przypom nim y 
•obie, jak  powszeohnie na pokarm  używ aną

oia
ustroje roślinne, z ozigo f łm jn ie  wnosimy, że 
uniem ożliw ienia bakteryom  życia na  konserw o­
wać się mająoem < iele, uohroni dane ciała cd  
gnioia, ożyli je  zakonserwuje. Przodkow ie nasi 
bakteryologii nie zuali, a jeżeli pomimo to k a ­
pustę c ieraa znakomioie konserwowali, nauczyli 
się tej rzeczy z p rak tyki. Nauozyli się prze-
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jest kapusta, obok kartofli. N ie dziw m y się 
prz«to, że pow stały już fabryki, tradniąoe się 
kwaszeniem  kapusty w sposób odpowiedni. 
Pow odzenia im  nie zabraknie wobeo znaczne­
go zapotrzebow ania t*go oodzienn?go artyku łu  
spożywozego tak  u  klas najbiedniejszych, jak i 
u bogatych.

F abryk i, o któryob m owa, m aja swą głó­
w ną siedzibę w  Niemozeoh nad  R pnem, w 
H essyi i półaocnyoh prowinoyaoh. Bezpośre­
dn ia  przyczyna ioh pow stania jest u rozma- 
ityoh fab yk ro tm w ią ; głów nie jednak po­
w stały  one jako fab ryk i rolnioz”, złączone 
z kilkom a lub kilkunastom a iększ^mi go- 
spedarutw em ', — w których kw itn ie  upraw a 
kapusty.

T ak  np. w okolioy m iasteoika B httelborn 
w H essyi kw itn ie  od niepam iętnych czasów u- 
praw a kapusty. Ceny były  w ogólności zado­
walająca, leoz zdarz tło  się ozęsto, ża w  skutek 
nadm iernego dowozu tego artyku łu  na  ta rg i 
w  B iittelborn, cany były  nadm iainie obniża­
ne przsz ozyhająoyoh na taką sposobność h a n ­
dlarzy, a w skatok  tego ponosili hodowcy k a ­
pusty nieraz ogrom ne straty . To było powo­
dem, ża postanowili ci ostatn i kw asić kapustę 
na w łasny rachunek i wa w łasnym  a wspólnym 
zarząd zie.

F ab ry k a  w B tiitelborn  przedstaw ia duży, 
długi, piętrow y budynek, okolony sporym  d z ie ­
dzińcem, K osztowała fabryka ta  wraz z we- ? 
w nętrenem  urządzeniem  42,500 mk.

F a ry  z kapustą w a ły  się przy wjeździe 
do fab ryk i na  odpowiednio zbudowanej wadze 
pomostowej, po w yrzuceniu głów ek na dzia- 
dzińou, w aży się próżne fa ry  ponownie, i tak  
z różnioy ozaaoza ilośó wprowadzonego ma- 
te rya łu  surowego. K apusta dostaje tię  n a ­
stępnie n a  górne piętro, gdzie robotnice ręcz­
n ie ob e^ają głów ki z listków  zew nętrznych i 
nadpsntyoh. Potem  dcstfje  się głów ka do m a 
szyny, k tó ra  rozśw idrow yw a spiralnie kaczan, 
ażaby tenże przy dalszej przeróbce m ógł byó 
rów nież drobno usiekany jak  l i s tk i ; w  końou 
dostaje się głów ka do k ra ja ln ic y , podobnej 
nieoo do krajalnio, używ anych po cukrow niach, 
p rzerab;ającyoh buraki. Z  k rajalo io  przedosta­
je i ię kapusta ru rą  blaszaną n a  parter, do 
lokalu, w  k tórym  ustaw ione są kadzie fer- 
m entaoyjne.

W  m iarę w ypełniania się pojedyńozyoh 
kadzi, mająoyoh k ilk a  m etrów  średnicy i  ty leż 
m etrów  wysokości, ugn ia ta ją  robotnicy, ubrani 
w drew niane trzew ik i, kapustę n rg am i i prze- 
sypują pojedyńoze w arstw y solą i jałowcem. 
G dy kadź jes t ju ł  napełniona, nak łada się na 
kapustę nakryw ę drew nianą i obciąża kam ie-

Z izby sądowej.
Kraków 24 listopada.

( Obraza czci kapłana).
Przad tutejszym  fcądeai przysięgłych od- 

b j ła  się dziś ciekawa rozpraw a, rzuoaiąoa pe­
w ne światło na tę część pra?y radykalnej, k tó ra 
rozszerta  się -wśród robotników.

W  nrze 19 z m aja br. tygodnika sooyali- 
stycznego Naprzód wyohodzącego w  K rakow ie 
ukazał się gw ałtow ny a r ty k u ł zw rócony prze­
ciw  ks. Stanisław ow i C hudybie, proboszczowi 
w  Kosooioacb, pow. w ielickiego. A rty k u ł ten  
obw inia kapłana o czyny karygodne i nieho 
norowe, zdolne niety lko  poniżyć go w opinii 
publicznej ale naw et narazić na kary  kośoielne. 
M iędzy innsm i zarzucano k<. Chudybie, że bił 
swoich parobków, że parafianom swoim daw ał 
n iekap łtń sk ie  napom nienia, że dzieoiom przy 
nauce kateohizm u zadaw ał gorszące py tan ia  itp. 
M ateryału do tego arty k u łu  doacarozył pewien 
czeladnik sto larski z W adow ic, a  w formę 
dziennikarską ujął go jeden  z bardziej „uświa- 
d rm o n y o h  tow arzyszy" zajęty  redsgow aniem  
Naprzodu. K». Chudybn dowiedziawszy się o 
ukazan ia  się takiego artyku łu  wytoozył prooes 
odpowiedzialnem u redaktorow i Naprzodu n ieja­
kiem u M ikołajowi Slepiokiemu.

I  oto d u s ia j zas *dt n a  ław ie oskarżanych 
ów M ikolsj Slfpioki, poozoiwie w y g l ą d a j ą c y  
robotn ik  stolarski, la t 4o, katolik , o jc ie i je d n e ­
go dziecks. Zeznaje on, że inkrym inow any a r­
ty k u ł zamiesz. zono bez jego w iedzy i w yka­
zuje dowednie swoje alibi. W czasie, k iedy  ów 
a r ty k u ł drukowano, n ie b j ł o  go w K rakow ie, 
baw ił bowiem  w L iszkach  n a  pogrzebie brata. 
W ogóle Slepioki n ie  m iał jasnego pojęcia o 
obowiązkach odpowiedzialnego redawaura, do 
Naprzodu sam nigdy nie p isyw ał, a  naw et 
m d  ko kiedy go czytał, był poprostu tylko 
„strohm anem ", podstaw ionym  przez prow ody­
rów  part.yi sooyalno - dem oaratycznej. Po po­
wrocie z L iszek jed n ak  p ize izy ia ł przypadko­
wo inkrym inow any artyku ł, którego treśó tak  
go oburzyła i przestraszyła zarazem, ż* n a ty ch ­
m iast złożył redaktorstw o Naprzodu.

P rzy  rozpraw ie próbow ał oskarżony p rze­
prowadzić dowód praw dy, ale wszyscy św iad­
kowie powołani zaprzeczyli kategoryoznie za ­
rzutom  zaw artym  w ossezarozym  artyku le  N a­
przodu tak , że oały przebieg procesu dał ks. 
G hudybie najzupełniejszą satyH akcyę. Wędzio- 
w ie przys ęgli orzekli jednogłośnie, że dowodu 
praw dy m e przeprowadzono. Na d rug ie p y ta ­
nie, postaw ione w k ierunku  obrazy czci, uanali 
przym ęgli osbarżoi ego w innym . T rybunał je ­
d nak  uw zględnia ąo okoliczność, że Mlepioki 
nie w iedział woale o zam ieszczeniu owego a r ­
tykułu , zniósł n a  m ocy przysługującego mu 
praw a w erdykt przysięgłych i przekazał spra­
wę do następnej k a ien o y i sędziów przysię­
głych.

*•  •
Wiedeń, 24 listopada.

(Oszustwo).
P rzed  oądem tutejszym  toozyła się wo*o- 

ra j rozpraw a o oszustwo, k tórej głów nym i dzia- 
łaozami są osoby posiadaiąoe polskie nazwiska. 
Rzeoz m iała się t a k :

Śpiewaczka Maryn Prędka, z nazwiskiem  
teatraluem  Zwieoińska, czekała pewnego wie 
ozora w kaw iarn i na  swego szw agra. Tnż obok 
niej siedziało dwu młodyoh ludzi, k tórzy  ją 
p iln ie obserwowali. Po pew nym  czasie p rzy stą­
pił do niej jeden z nioh, nazw ał ją  po im ieniu 
i przypom niał jej się jako pochodząoy z tej sa

* * * - -----  "\T — _i. —.

Londyn, 24 listopada.
(Oszczerstwa).

W  dalszym  oiąira proossu lorda Rassel 
przeciw lady Scott, w /gazili oskarżani goto­
wość przeprow adzeń a dowodu prawdy. Lord 
R asie l wykazuje na  podstawie swojego dzien­
nika, ża daty, które podają oskarżeni m ajtko­
wie jflgo yacłteu, co do jego podróży, nie zga­
dzają się z prawdą. Chwilam i przychodziło dc 
o d ry  oh przym ów ek m iędzy znanym  za swaj su- 
rowcśoi przew odniczą3ym  trybunału  Hawkin- 
zem a obrońoą obwinionych. Na pooząteu ros 
p a f  nadszedł list anonim owy św iadczący prze­
ciw In d o w i R is 3<d do przawodoioząoego, za oo 
ten  ostatn i udziel.ł ustnej nagany  strom e oskar­
żonej. Ju tro  nas-ąpi dalsze przasłuohiwanie 
lo rda Rassol.

•  *
Paryż 25 listopada.

(Morderstwo baronowej Valley).
Rozpoczęty przedwczoraj proces przeciw mor­

dercom baronowej Valley, skońozyl się wczoraj. Mor­
derców Kiesgena i Truela zasądzono na dożywotnie 
roboty przymusowe. Lagaeny otrzymał 10, a Fer- 
rand 5 lat robót przymusowych. Dorlina, jako na 
wpół obłąkanego, uwolniono.

*) Podobnie ma się rzecz z ogórkami, b a r- , 
szczeń eto.
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mej miejsoowośoi, oo i ona N astępnie p rzed­
staw ił jej i swego przyjaoiala, k tóry  się na­
zw ał Konopka-W aozenka. W rozmowie powie-

K R O N I K A .
Lwów 26 lis topada .

Na audyencyl U Cesarza byli w poniedziałek: 
właściciel dóbr Julian br, Brunicki i prof. lwow­
skiego uniwersytetu dr. Obrznt.

Mianowanie. Radzca sądu krajowego Kornel 
Zubrzycki we Lwowie mianowany zastępcą przewo­
dniczącego dla rozjemczego sądu przy zakładzie ubez­
piecz ń robotrików od wypadków.

Wieczorek listopadowy odbędzie się w nie­
dzielę dnia 29 bm. w sali „Sokoła" o godzinie 7ej 
wieczór. Program obfity i zajmujący. Wstęp za za­
proszeniami , których dostarczają: kanoel&rya „So­
koła", cukiernia Hausera i Biemedzkiego, oraz księ­
garnia G-ubrynowioza i Schmidta.

Dla weteranów- z  powodu zbliżającej się 6&ej 
rocznicy powstania listopadowego rozesłaną została 
w tych dniach po kraju odezwa o składki dla nie­
licznej już garstki weteranów z r. 1880/31, którym 
niedola a niejednokrotnie nawet nędza doskwiera. 
Ofiary na ten cel nadsyłać należy do p. Bernarda 
Goldmana, skarbnika lwowskiej komisyi Towarzy­
stwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1880/31.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
w Gródka na 14 posad nauczycielskich. Termin do 
25 grudnia. — Rada szkolna okręgowa w Stkalu 
na posadę katechety obrz. rz. kat, w Sokalu z ter­
minem do 10 grudnia.

W Czytelni dla kobiet wygłosi w sobotę pani 
Dalecka odczyt zastosowany do rocznicy powstania 
listopadowego.

Towarzystwo łyżwiarskie oznajmia, że otwar­
cie ślizgawki na stawach panieńskich nastąpi dziś 
we czwartek. Wyjątkowe to lata, gdy sezon 
łyżwiarski rozpoczyna się już w listopadzie przy 
prześlicznej pogodzie. Wobeo tego zaprasza Tow. 
łyżwiarskie miłośników tego sportu do korzy­
stania z systematycznej nanki w zwykłej i sztuoznej 
jeździe na łyżwach, których w bieżącym sezonie 
podjęli się udzielać pp. Uleniecki i D. miczek.

Krzyże zaduszne. W tym rokn na cmenta 
rzaoh lwowskich, mimo słoty, przyozdobiono krzy­
żem czarnym w daiu zadasznym 715 grobów, oo 
przyniosło dla Związku Towarzystw dobroczynnych 
1216 złr. 35 ct. na czysto, które rozdzielono mię­
dzy poszczególne towarzystwa w„ Ue intencyi ofia­
rodawców. Dawniej ta suma maix ała bez pożytku 
dla dusz zmarłych, dziś zaś jako j< mużaa, karmiąc 
zgłodniałych, okrywająo zzięboięt oh, pocieszając 
zrozpaczonych, ileż błogosławię!' wa Bożego na 
ofiarodawców i na dusze zmarł; h sprowadziła 1 
Prócz tego widoczny zanik w zby n w przyozda­
bianiu grobów, a zatem oszczędność grosza wyrzu­
canego dotąd na marne, przypisać należy szczęśli­
wej myśli krzyż i zadusza eg o i rozumnemu uczucia 
miłosierdzia publiczne ści lwowskiej. Jax  szczęśliwa 
myśl była, okazało się, że inne miasta za nami po­
szły, jak Kraków, Stanisławów, Tarnopol, Brzeiany, 
a nawet Sadagóra na Bakowinie. „Związek Towa­
rzystw i zakładów dobroczynnyoh" z wdzięcznością 
składu seideczne „Bóg zapłać * wszystkim szlache­
tnym ofiarodawcom, którzy ozdobili groby swoich 
najdroższych krzyżem zadasznym i złożyli jałmużnę 
dla biednych. Składa zarazem podziękowanie tym, 
którzy przyczynili się do przeprowadzenia całej 
akcyi osobistym trudem, mianowicie ks. Bobrowi- 
ezowi za inieyatywę i gorl we zajęcie się sprawą, 
oraz zacnej młodzieży za ochotne współdziałanie 
i gorące poparcie zbożnego dzieła; p. Walichiewi- 
ozowi za bezinteresowne przewiezienie krzyżów 
i lamp na cmentarz; p. zarządoy cmentarza Tchórz- 
niokiemu za wszelkie udogodnienia akcyi; p. Jasiń­
skiemu, rządoy szpitala za udzielenie miejsca dla 
przechowania krzyżów; oraz pp. Brzezinie, Markie- 

|  wieżowi, Drezlerowi, Dydyńskiemu, Zadorowiozowi
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i Jakubowskiemu, Bienieckiemu, Knappowi, Zboro- 
wiczowi, Kuozalrńskiemu, Wierzbickiemu z . pośre- 
unictwo w zbieraniu ofiar i wj dawaniu przekzzów, 
Szanownym Rcdakcyom Gazety Narodowej, Prze 
gtydu, Dziennika Polskiego, Gazety Lwowskiej za 
pośrednictwo i poparcie całej akcyi przez ogłasza 
nie komunikatów o nu \  "W 3zystkim serdeczne _Bosr 
wpłać

Za duszo wszystkich zmarłych, za które w dniu 
zaduszcym złożono ofiary dla biednych i ozdobiono 
ich groby krzyżem zadasznym, odprawione będzie 
n&bożeńaiwo żałobne w k< ściele 0 0 . Zmartwych­
wstańcu i? przy ulicy Piekarnfeiej dnia 1 grudnia fcr,
0 godzinie pół do 9-tej rano, na które ofiarodawców 
„Zw iążeTow arzystw  i zakładów dobroczynnych - 
uprzejmie zaprnsza. Pfcezes : Ihullie,

t  1-eopold Lewandowski, dyrektor orkiestry 
Teatru Rozmaitości w Wcrszawie, popularny mu- 
ack polski zwany „polskim Straussem* zmarł w 
W arszawę. Urodzony w r. 1881 wstąpił już w 17 
r. życia do orkiestry Teatru Rozmaitości, w której 
buz mała przebył lat 47, początkowo jako skrzy­
pek, następnie jako dyrektor. Orkiestra jego zdo­
była sobie oławę najlepszej kopeli tanecznej, nie- 
tyiko u swoich ale i u obcych. Popularność zmur- 
łegr polega jednak głównie na całym szeregu kom- 
pozjcy. mazurowych Komponował on wjr&wdzn
1 polki i walce i kadryle, wresz ;ie oberk', kuja­
wiaki, ale jogu talent swojski, rodzimy, w swoim 
rodzaju wielki, w niezem się tik  nie uwydatnił j ik 
W maznrauh, Jeat ich kilkadziesiąt z charakterysty 
cznemi nazwami, jak: „Odbijany- , Dalejże go“, „Ja- 
ryna- , „Ostań Bond.irczuk- , ,,Miś*, „Do białego 
dnia- i t. p. Mazury Lew* ndowakiego na koncertach 
popularnych grają wszystkie orkiestry nietylkc 
w kraju, ale i za granicą.

f  Bolesław Korab Laskowski, nauczyciel ry­
sunków w zakłaazie drohowyznim, żołnierz wojsk 
polskich w r. 1863, zmarł po krótkich a eięikicn 
cierpieniach doia 24 bm.

Zmarły był synem zasłużonego pafcryoty, ofi- 
Cbra wojsk polskich w r. 1831 a później pułkowni­
ka wojsk franci skich. W  r. 1863 wziął żywy i go­
rący udział w walce z Moskwą, służąc w jtżizie 
w oddziale Czachowskiego i Lrngiewicza. Po upadku 
powalani*., wyleczywszy się z ran licznych, oddał 
się zawodowi artystycznemu jako rybownik i rzeź­
biarz Później przez cza° dłuższy oyl profesorom 
rysunków w gnnuazyum brzeżańskiem i kierowni­
kiem wielce renomowanego pensyonatu. Poświęcsiąc 
się głównie zastosowaniu rysunku do przemysłu 
artystycznego, założył piaiwszą w Galicyi fabrykę 
kartonazy. przyozdobionych pięknemi winietami pa- 
tryotycznej treśoi. W  końcu powołany na pos»dę 
profesora rysunków zawodowych w zakładzie J ro 
howy zkim, rozwinął gorliwą i wielce wydatną dzia­
łalność Nieposzlakowana prawość i żołnierska skro­
mność były cechą c*i iraktern tego męż,*, k„óry 
śmiercią swą uszczuplił i tak już coraz bardziej 
niknący zastęp Cznchowszczyków. Cześć pamięci 
zacnego człowieka i patryoty! F< grzeb odbędzie ,ię 
w Drohowyżu w piątek 27-gu b. m. o godsime 
8 -mei rano.

Radykali riiscy, Z skrzętnością godną lepsze, 
sprawy, wyszukują sobie coraz to nowe tematy do 
irytacyi. Nie darowali nawet i kopcowi Unii Lubel­
skie;,, wznoszącemu się nad Lwowem Oto redsHor 
kołomyjakirgo ruskiego, radykalnego pisemka Hro 
mada, p. dr. Trylowtki, w długim artykula zapo 
Wiad zagładę ko^oowi, i przywłaszczając iobic pra 
wo pr.tnmawiania imieniem całego narodu ruskiego 
powiada, że przyjdzie czas, ’;iedy ruski naród roz­
niesie ten kopieo na wszystkie cztery wiatry. Dziwne 
to wuete, ażeby kopieo Unii Lubelskiej, wznieiiony 
nu pan iątkę faktn historycznego , który zjelnoczc- 
tidB re lig ijnem  pieczętował zgodę dwóch b ra tn ich  
naroaów, mógł wzniecać n.enawiśó.

Jesteśmy więc pewni, że większość Rusinów 
i burzy się na wieść o tej medorzectnuśoi, wypowie­
dzianej pracz ruskiego radykała

„Prac* kobiet-, na której dochód nrządza 
w p irwszych miach gruuuis b. r. pani Zdzisławo- 
wa Marchwicka rant w salach Ki syna miejskiego, 
jeBt instytucyą w calem tego słowa znaczeniu zasłu­
gującą ua poparcie ze strony naszej publiczności. 
„Praca kobiet- utrzymuje od szeregu lat s; walnię 
dostarczającą zarubku pracownicom igły, a w naj. 
„'iższtj przyszłości ma zamiar założenia domu opii - 
ki dla robotnic, pozostającego po> kierownictwem 
zakonnic ze Zgromadzenia Rodziny Mm yi, powstałego, 
jak wiadomo, aa inicyatywf. kB. arcybiskupa Feliń­
skiego.

Raut „Pracy kobiet- zapowiada się świutnie. 
Jeuną z att-akcyi wieczoru btdzi" loterya fantowa 
(los po 10 o t) zaopatrzona obficie w przedmioty 
Wielkiej wartości artystycznej.

Czapki *zVolne Od jednegu z ojców rodziny 
otrzymujemy pismo w którem żali się autor na nie- 
prnktycznośó czapek przepisanych dla uczniów szkół 
średnich Wprawdzie lekarze godzą się ogólnie na 
to, że głowy nie należy ciepło okrywać, a stare pol­
skie pi zysłowie mówi: „głowa chłodne, brzuch na 
pół feiodno, a nogi ciepło- , — zamieszczamy wszak­
że i” deuary  nam list poddając wyrażone w nim 
uwagi pod rozwegą krajowej Rady szsoluej. Otc 
bizmienie tego listu

„Czapk; „ua’fcrmowe- uczniów są tego rodzaju, 
jak gdyby ten, który je zaprojektował, zanoinniał 
zupełnie o geograficznem położeniu Galicyi i o tem, 
że mit wamy u nae po dwadzieścia kilka stopu 
mrozu. Czapeczki te są ledz:ntk<e, zaledwie 5 ctm. 
wysokie, nie okrywają więc dostatecznie głowy a 
wcale już nie chronią przed zimnem A przecież na­
wet armia, która z pewnością nie pieści żołnierza, 
posiada czapki ciepłe i tak sporządzone, że w razie 
potrzeby opuścić je n ożna na uszy i tył głowy. Tu 
zaś rozchodzi się e małe dzieci. Było już — nie 
lm ąc  cierpienia dziatwy od mrozu — mnóstwo 
z powodu tych „idealnych- czapek chorób i nie­
szczęść. Zdarza się często, że dzieciak, nie mogąc 
ścierpieć szczypiącego w uczy i głowę mrozu, ściąga 
w b w ej nierozwadze płaszcz i otula uira głowę, wy­
stawiając piersi na przeziębienie. Choruje potem nie­
raz przez całe życie- .

Z Nowego Sącza nam piszą: Dnia 22 Im. 
odbyło się tu poświęcę) a nowego własnego lokalu 
fstowarzyszenia „P^zy.inćń- . "W kościółku 0 0 , Jezu­
itów ks. proboszcz Sroozyń&H z Siedlec odprawił 
Sumę, hrótkie al3 jak zawsze piękne kazanie imał 
kt. Ozeno*, Na chórze śpiewali klerycy Tow. Jez, 
FT*y współudziale orkiasiry „Przyj»żni“. Aktu po-

lęceni * dokona* ks. Piotr Gołąbek T. J., minister 
nowosądeckiego kolegium i miejscowy kurator na­
szego Zw.ązkn wzvwając nastęonie w przemówieniu 
swojem o przykładnej przyjacielskiej łączności. Po 
południu „.lbyło się v  nowym lokalu uroczyste ze 
J ^ 0’. *a . r_e przybyło mnóstwo gości miejsco- 
tar* p._T,:Ŝ Sl?5ZCŴ 1' Zgromadzenie otworzył sekre-

*> ' yi® 11 P b», ratjńt-ki i na przewodniczącego 
« f e Z w P?  w °r' W-Ukr a> i Jczem odczytano kilka 
™  ^ ^ - n i e  lutwskich braci-przyjaciół do

ep lnego st arna m 0 polepszenie atoprnków ro- 
bonuozyon w drodze przez Zw ią^k wytkniętej Na. 
komec preze „Przyużm - p. Beniech lLękcvał 
Oi'■om Jezuitom za bezznteresoTa, a d każdym 
wzg. „lem świetne urządzenie tak miłej sercu wszy- 
Stkich związkowych uroczystości. W  przerwach po- 
między referatami przygrywała kapelą chłopiąt ku­

jawskich, bawiąca od klik u dni w Nowym Sączu., Kompetentni S§dz:Owifl
Posil damy więc włabiie dla „Przyjaźni- gniazdo; na- ] — Posłaniec, nie wiesz, gdzie tu można zgodzić
byliśmy w tym uroczystym dniu przekonania, jafct dobrą slużęcę?
łączność ogrzewa serca wszystkich; z wiara, więc: — Najlepiej się pani dowie w straży ogniowej.
w błogosławieństwo Boże przystępujemy do dalszej  —
zhożuej d i  lalntści i pod sztandar „Przyjażii° za j Rupertll&r teatralny. Dziś we czwartek po 
praazauuy wszy»tk:ch rodaków do pracy ciężkiej i j  az piąty „Ozarodzi«j z nad Nilu- , oper_ komiczna 
żmudnej, ale poczętej w imię Boga i Ojczyzny. Z L* i w 3 aktach Wil torą H er’ ert». Jutro w piątek po 
dewizą przetrwamy najsroższe b u re , i da Bóg zni- az drugi „Mam prawo kocnaó- (das Recht zu lie

I ków państwowych. P c  mowie p. Brzorad za-

i
weo .ymy zapędy socyaliatyczne, a ruch robotriczy 
na zdrowo i uczciwe spri wadzimy tory.

LlldnOŚĆ ml38te Lwowa. Przy sposobności 
zestawienia listy wyborców z kuryi V prze 'sięwzięto 
we Lwowie także obliczenie ogóle ej ludności stolicy 
według etanu z dnia 15 z. m. Rozesłanie i zebranie 
kart odbyło się za pośrednictwem korni jaryatów, 
które wielkiej tej pracy dokoneły z uznania godi ą 
gorliwością i pospiechem. Obecnie przedstawiło jaź 
miejskie biuro statystyczne w sprawozdaniu do pre- 
zj dyum główniejsze wyniki spisu. Ludność cywilna 
miasta Lwowa wynosi 127.272 otób, & mianowicie 
59 143 mężczyzn i 68.129 kobiot. Od reku lsOO 
zwiększyła się więc ludność o 7920 osób, a miano 
wicie o 3632 mężczyzn i 4288 kobiet.

W  r. 1890 stanowili męźczyżui 46 6 prc., ko- 
lie ty  zaś 58 4 prc., obecnie stosunek niezmeznie 
się zmienił, mężczyźni bowiem stanowią 46 4, ko­
biety 53 6 pro. Pizyrost lu mości W lstaoh 1891 do 
1896 był mniejszy stusunhuwo aniżeli przyrost 
w latach 1830—1890, prawie o 120 osób rocznie. 
Jeżeli do liczby ludności dodamy garnizon w tej 
cyfrze jaką go wykazała komenda woj a ko Wa w r. 
1890, t. j. okrągio 9000, to ludność cała lwowska 
wynosi obecnio okrągło 139.000 miejzkańców. 
W rzeczy samej jednak jest ona wyższą, gdyż cd 
r 1890 garnizon zwiększony został co najmniej
0 1000 ludzi. Największy wzrost wykazuje dziel- 
uica II, nsjmniejszy śródmieście. Obecnie dokonuje 
się obliczenie lndności według dzielnic i ulic, z ró- 
wnoczetn im zestawie: dem spibu wyborców z kuryi V.

Dla pięknych czytelniczek. Ilekroć gotujemy 
się do upiau nowośoi sezonowych, ogarnia nas zdzi­
wienie nad niewyczerpaną wyobraźnią i pomysło­
wością zawodowych jej twórców 1 Jeżeli glzie — to 
tu słynne twierdzenie Ben Akiby : „ wszyitho to już 
bvło“, znaliźćby mogło zaprzeczenie. Ilekroć nam 
się zdaje : — „nie! chyba już się wyczerpali, chy­
ba już nic nowego nie wymyślą- , — stajemy znów 
przed stosami nowośoi. Maiery&ły no*e, fasony no­
we, kapolasze mebywałe, nigdy nie widziane — 
jei.iem słowem nowości, nowości i nowości na ha 
żdym kroku.

Ra porę obecuą Paiyż zapowiada z tkania 
wełnianych, stosownych na kostyumy ap*carowe lub 
tunlety wizytowe:

„Zibeline- — tkanina ciężka, włochata, w £o 
dzaju wigoniu; wyrabiani w kraty w dwóch, lub 
kilku kolorach. Prantyczr.y i eleganc i „Mobair', 
szczególnie szkocki, również na zimę się uirzym&ł. 
Ładne są też tak zwane „Frise- , wełny, przerabia­
ne w jednym lub dwóch, a nawet kilku kolorach. 
„Boucló- cokolwiek lżejsze, mają pozór solidny zi­
mowy. Na tualety wizytowe P  ,ryi przepijoje wełay 
„E mryier- i „Treillage- , jedne i drugie przerabia­
ne ń jour, na tle jedwabnom, nadzwyczaj elegancko 
wyglądają. Szczególnie „Treillage- stanowi nowośó 
oryginalną.

Z maleryałów dawniejsaych stałemu i w tym 
roku względami mody cieszą się cienkie „draps de 
dames“, zaweze wytworne i dystyngowane. Sukna 
te, zgodnie z modą obeoną, nie eą jeduak zupełnie 
gładkfc, lecz tak zwane „mólauges- , często w dro­
bną kratkę przerabiane.

Czyniąc przegląd sezonowy w , magazynach, 
mieliśmy sposobnośi praenonać się, iz wyż wzmian - 
kowane tkaniny, w większoj przynajmniej ozęśoi, 
łączą praktycznośó z wyglądem eleganckim, a za­
razem spokojnym! Z kolorów ostatniej chwili nole- 
oamy uwadze naszych pięknych i eleganckich czy­
telniczek :

Wszelkie odcienia zielone, począwszy od „vert 
lac- i lśniącego „canaid- , aż do „vert bomeille-
1 ciemnozielonego „douanier- . Barwy cierwone za- 
neato dobre są do twarzy, by wyjść mogły z mo ly, 
więc taż w tkauinaoh sezonowych spotykamy wszel­
kie ich odcienia: „bordeąnx-, „caruubier- , „g«.
rance- , ,roug« tomate4, „fnoh .ia- (niebieskawo-

j ben), komedya w 4 aktach Maksu Nordaua. W  so­
botę po południu o godzinie 8 ciej dla młodzieży 
szkolnej I) „ńpnteaza- ku uczczeń.a nieśmiertelnej 
pamięci Adama Mick.ewicza, 2) „Oda du młodości*, 
wygłosi p. F r Wysocki; nastąpi „M*z9pa“, trage- 
dya w 5 aktach Juliusza Słowackiego Wieczorem 
o pół do 8 mej po raz szósty ,, Czarodziej z nad 
Niiu- . W niedzielę po południu o S-ciej „Kościuszko 
pod Racławicami- , obr»z hirtoryczuy ze śpiew imi 
w 5 oddziałach W ł. L. A uczy ca. Wiecaorem o pól 
do 8 mfj po raz 14-ty „Sp.zedaaa narzeczona4, o- 
pera komiczna w 3 aktach Fr. Smetany. W  ponie 
działek (wznowienie), „Żołnierz kiólowej Madagaska­
ru - , kioiocLwila w 3 aktach Stanisława Dobrzań­
skiego. Rolę Kamilli baletniczki odegra 
Broccard.

■ Teatr kaloryfera r i urządzonerai przez inży­
niera N>emekszę jeat należycie ogrzany, to też 
w teatrze jest teraz zupełnie ciepło.

wszelkie inne. Dalej 
barwy granatowej, „bleu 

i wszystkie inne odcienia

czerwony), „vieox rose- 
„capote militaire- , rodzaj 
du Roy- — „blea m ariu' 
szafirowe.

Do przybrania służą pasmanterye wszelkiego 
rodzaju, wełoiaue lab jedwabne. Na spódnicach przy­
branie ukazuje się w dalszym ciągu na ezwach lub 
W okoio spódnioy.

. U-oronki, jak dawmej, tak i obecnie, niesły- 
chame są modne. Na modelach paryskich dają się 
widzieć staniki, przyozdobione jednocześnie koronką 
i futrem. Niaraz nawet jedne bramują drugie.

Wszelkie hafcy śniące i „s:ras?yu trzymają 
się w dalszym ciąg — zarówno na sukniach, jak 
i na kapeluszach, Wszelkiego rodzaju guziki stylo­
we są bardzo używane. Nieśmio.telne maraouty 
„galony Pompadour- itp. są bardzo modne do tua- 
let atrojuiejszych. Co do fasonów, tu Pr.-yż stano­
wczo jeszcze popiera spódnice szerokie Mniej szty­
wno podszyte_ ni* tworzą już tak w itliich objęto­
ści, jak ubiegłych sezonów. Spadają skromniej i 
szl chętniej, lecz oszczędności ni maceryale jeszczi 
nie ma. Toż samo dtłuby się powiedzieć i o stani­
kach Rękawy wprawdzie stanowczo zmalały, lecz 
za to przybrania staników, a szczególnie nieoazowny 
prawie dziś „genre figaro,- wymagają dużo nuteryi 
i dużo przybrania. Ale, ze ładne, to ładne dzisiejsze 
modele. Paąuij, Lebouiler, Rouf, Doncet itp. wy­
tworzyli rzeczyw, ście prawdziwe „kreacye,- jak 
mieliśmy sposobność sprawdzić na modelach spro­
wadzonych.

7  dz ale oki yciowym me wielka zaszła zmia­
na. Wszelkiego rodzaju peleryny ostro się w dal­
szym ciągu brzym»ją, począwszy cd skr-mnych 
„Go)f-Capa“ aż do wspaniałych Beal-sidnów itp.

Z futer ozczególnie modne są baranni i szen- 
ezyle prawdziwe lub naśladowane Nie wyklucza 
*3 jednan zawsze pi^ i: ych, klasycznych soboli, nur­
ków i bobrów lub lisów srebrnych W ogóle futra, 
jako podszycia, okr, oi„ lab wierzeny, nigdy bardziej’, 
niż obecnie, ni< były w modzie.

Obok pel >ryn dla osób młodych, żakic y są 
na porządku dziennym Za niateryał służą sukna 
„Zibeline.- „Fritó- itp. wełny. Rotandy na czas 
ściśie annowy, wciąż jeszcze ulubione tworzą okrycie

F. K
Zm trli. We Lwowie K gelan Jabłoński, jeden 

z m jstarszych księgarzy lwowskich, który wyda­
wnictwami swomi witlce się około rozwoju litera­
tury naszej zasłużył, przeżywszy lat 81.

Stan DOWibtrza. T. o 9 rano — 9 R.,
— 7 R. Bi— 779. Spada. Pogola.

Rada dla wielkich.
Wielktś-iom radzę na casui wszelki
Codziennie ranną pomyśleć chwilfcą .
Czy ja napiowdę jedtem tak wielki
Czy może mi si$ tak zdaje tylko ?i..

M. łiodoi,
Nieezczęśliwy.

— Oskarżony żonaty ?
— Nieraz już miałem ochotę, ale przez to ciągłe 

odsiadywanie nie mogłem się zabrać 1

Literatura i sztuka.
* Biblioteka rolnicza. Lwów. Jakubowski i Za-

durowicz.
Z obowiązku dziennikarskiego musimy zanoto­

wać rzecz niezwykłą u nas — stałe wydawnictwo, 
poświęcone nie tylko fachowej wń dzy, ale jedne; 
z najważniejszych i najdonioślejszych w naszym 
kraju gałęzi — rolnictwa, biorąc ten t;yraz w naj- 
azerszem znaczeniu. Dotychczas praoa umysłowa na- 
i zego społeozeństwa w ogóle, a galicyjskiego w 
szczególności chromała bardzo na punkcie jedno­
stronności. Nie było należytego ustosunkowania 
w naszej produkcyi umysłowej, między potrzebami 
estetydznemi i humanitarnemi a potrzebami życia 
ekonomicznego. Mcżna było dostać z łatwośoią ładną 
powieść, dzieło historyczne wielkiej wartości, pię- 
isny obraz; literatura nasza i sztuka poezya, malar­
stwo, muzyka wysoko podniosły opinię o nas naro­
dów ościennych, — ale po tę raukę. itóra uczy jak 
praconać na chleb powszedni, chadzaliśmy najeżę 
ściej do Niemców, a za drog>e pieniądze udz: elano 
nam nie zawsze najle.szych lekcyi

Powoli wyzwaia_iy się i niemieckii h powija­
ków — i bardzo słusznie. Nauka mc nie traci na 
tem, gdy jest wyhżona po polaku, a kieszeń i gło­
wa zyskują, bo nauka dochodzi Jo Ł1|3 w mowie 
ojczystej, jaśniejsim i tańsza od niemieckiej. Wyda­
wnictwo p. t. .Biblioteka rolnicza- , jest pierwszą 
próbą przedsiębiorstwa zorganizowanego i z jasno 
wytkniętym planem pomyślonego, — dla tego też 
można mu rokoweć powodzenie.

Wydawcy potrafili zgrupować koło swego wy­
dawnictwa prawie wszystkie siły, pracujące na tem 
polu, gdyż nie wątpimy, że w szeregu tak pow*- 
żaych współpracowników, juk dr. Stefan Jentys, dr.
Pawlik, dr. Pomorski i wielu innych, staną z cza­
sem i młodsi do wspólnej pracy.

Dotychczas w szeregu aydawniotw „Biblioteki 
rolniczej- wyszło irzy tomy: „O uprawie buraków 
cukrowych- , o „chowie bydła rogatego- i „uprawia 
i pielęgnowanii lasu". Zważywszy, że pod prasą 
znajdeją s ię : „Nawozy pomocnicze- drt Jen tysa,
„Uprawa mechaniczna roli- prufesors J. F. Sikor­
skiego, „Gospodaistwo stawowe rybne- KonstanUgo 
Mikiewioza, a zamówione są prace St. Szalay’fc, 1 ;ie- 
rownika szkoły rolniczej w Dublanncb, K. Achta, 
znanego leśnika, a  zapewne i wielu innych, ła tw o  
spostrzeżemy, że wydawcy starali się objąć od rezu 
całość obszernej dziedziny gospodarstwu wiejskiego 
i leśnego.

„Podręcznik uprawy buraków cukrowych- , na­
pisany przez Fr. Gawrońskiego, którego nazwisko 
w historyi cukrownictwa naeząj strefy bura lowej 
spotykane bailzo często, nigdy może nie był bar­
dziej na czasie jak ter.z, gdy i Galicya o rozwoju 
tej gałęzi przemysłu myśli na seryo. Dziełko p Ga­
wrońskiego, uwieńczone jednogłośnie pierwszą na- 
g-odą przez znawców fachowych, bierze z obszernej 
dziedziny wiedzy cukrowniczej tyłku najgłówniejsze 
zasady i pod tawy naukowe i na nioh stara się 
oprzeć praktyczne wskazówki.

Omówiwszy caiośó wiadomości potrzebnych do 
uprawy buraka euftrowego i podawszy sposoby wy­
hodowania najszlachetniejszej rośliny, autor zastano­
wił się w sposób wyck-erpuiący nad szkodliwymi 
owadami i nad środkami walki z nimi.

Autor „Chowu bydła rogatego- A. Śniegocki, 
były docent w szkole rolniczej w Żabikowie, objął 
w sposób nauer treś ńwy i popularny całość przed­
miotu, bęlącego dla Galicyi pierwszorzędnego zna­
czenia. UwŁględnione są tu nietylko rasy wyłącznie 
gilicyjskie lub u nae holowane lecz także inne 
krajowe, t_k iż w ten sposób praca p. śni*gockiego 
nie zamknęła się bynajmniej w granicach naszej 
prowmcyi, a przez to zyskała wieU na ogólnej do- 
niusłości. Autor uwzględnił w niej wszystkie prądy 
i kierunki neukowe, a przez Lo uczynił ją nawskróś 
nowożytną. Zapewne krytyka fachowa znajdzie 
wszędzie usterki, bo żadna praca ludzka wolną od 
jjgo nie jast; nie wątpimy wszakże, iż licznym ho­
dowcom przyniesie ona niezaprzeczone praktyczne 
korzyści i wskazówki.

Dużej bardzo doniosłości jest dziełko R. G ra­
sa p. t. „Uprawa i pielęgnowania lasu* Można je 
śmiało nazwać hlisyoznem pod wiele względam- i 
jeat ono bardzo treściwe, ba-d« jasno ■ popularnie ’ śwrbski^

bra ł głos dr. F i ę t i k ,  jeneralny mówca pro. 
Zasnaozy wszy stałą łyozliw ość izb y  dla urzę 
dn ’ków  i doniosłość te ‘ ustaw y, om awiał n a ­
stępnie szczegółowo postanow ienia ustawy. Ga- 
i ił uchw ałę komisyi, k tó ra  postanowiła dla 
aw ansu w  najniższych klasach ustanow ić j w  
driennium i wyraził nadzieję, że retorm i płac 
dla służby rządowej nie jest jeszcze tą  ustawą, 
Ł-akońozona i że w krótce nastąp i dalsze pod- 
w y ż sz e rii , T ak  samo konieoznem będzie dal ­
sze podwyższenie płao nauozyoii li szkół śre­
dnich. D alej w y iaż i zadowolenie, że komisy a  
zrów nała płace nauozyoieli w  stolicach z in n y ­
m i i spodziewa się, że rsąd  ostateoznie tę zm ia­
nę zaakceptuje. O o do term inuj w którym  m a 
obowiązywaó u ctaw a, sądzi mówca, iż n ie za­
chodzi bezw zględna konir-cznuśó uitan& wiania 
tego term inu. Kuło polskie jest przeświadczo­
ne, i i  rrąd  szcze’ ze dąży do polepszenia bytu 
urzędników  i że możliwie jak  
przeprowadź1' je drogą ustawy.

Po końcowem przem ówieniu referen ta  p. 
p an n a |B e e rc , k tó ry  bron ił wniosku kom isyi, ustana­

w iającego te m in  wejścia ustaw y (w dniu  1 jjc 
lipoa 1897\ uobw aliła I tb a  18G przeciw  8 g lo ­
som przejść do dyskusyi szczegółowej. "Wniosek 
p. D ipauiego odrzucono.

W  dyskusyi tstczegółowej zabierali głos 
p p . : Beer, Boroioz. K ahnburg , Czernig, SohtJo- 
ker, Y aszaty, M arohet, Z edw itz i Purghard l, 
pocaem §§. 1, 2, 3 i 4 ustaw y przy lęto i p rzy­
stąpiono do rozpraw  nad §. 5 -ty m , mó­
wiącym  o term inie w prow adzenia ustaw y w ż y ­
cie. N a tem  dyskusyę p rz irw ano  N l  końou po- 
piedzeni« p p . : K m naw ette r i P  irnerstorfer w nie­
śli projekt UBtawy, zaw ierająoy po itanowienia 
co do ochrony praw a zgrom łdze„ , s tow arzy­
szeń i wnoszenia n e ty o y j, jakoteż przepisy o 

■ swobednem  w ypow iadaniu opinii. W iioskouaw - 
cy p ros*ą, aby Izba projekt ioh uznała za n a­
g ły  i aby go przekazała kom isyi karnej z po­
lecen iem , by ona najdalej do 14 dn i zdała o 
nim  sprawę Izbie. W niosek ten  poparty  dosta­
tecznie, będzie postaw iony na  porządkr dzien­
nym  'ednęgo z najbliższych posie dzeń N sstępne 
posiedzenie dzisiaj.

Wiedeń 26 listopada. (Z  Koła polskiego). 
W  kom unikacie oświadoza Koło, iż zaohowanie 
się członków Koła w  kw esty i term inu wprow a­
dzenia w żyoie regulaoyi piao ureęim iczyoh 
pozostawiono do ucnanla kom isyi parlam entar­
nej Koła, k tó ra  jednogłośnie postanow iła pozo­
staw ić rządow i swobodę działania

Tw ierdzenie, jakoby  p Jaw orsk i *ma,do- 
w ał się w  spi zeoznośoi z Kołem lub kom isyą 
p a rla m en ta rn ą , jest wobec tego niepra w dzi­
wem.

Wiedeń 26 1 topada. (51 korr.ieyi rom ion j). 
Kc a isy t rolnicza p n y ję ła  wczoraj, na  wni >sek 
referen ta p  W ielow ieyskiego, przedłożenie rzą­
dowi* v  spraw ie sprzedaży tan iej soli bydlęcej, 
R eferentem  kom isyi w ybrano p. W ielow iey­
skiego.

Wiedeń 26 listopada. 7a  inicyatyw i; tutej- 
Bzrj la b y  giełciowej zebrała się ankieta , złożo­
na z przemysłowoow naftowyoh, k tóra obrado­
w ała nad  zm ianą dotyohozasowyoh zwyczajów 
w  handlu nnfitą G łów nym  tem atem  obrad było 
pytan ie, ozy w  handlu  pozostawić dotyohoza- 
so n y  zwyczaj tary  w edług w artości, ozy za­
prowadzić tarę  netto. A nkieti spraw ę tę  prze­
dyskutow ała sum ienn ie; wybrała cubkom itet, 
któ-y n n  w ypracować nowe zwyczaje (Osacoen) 
dla handlu  naftą.

Budapeszt 26 listopada. Gbia Izb y  St ,m u 
odbyły worom pierwsze posiedzenia w  bardzo 
l :o*nym kompleoie i otrzym ały zawiadomieniu, 
że u roo \yste  otw aroie Sejmu odbędzie się dziś 
n a  zam ku cesarskim.

W  Izbie poselskiej oświadczył K on iatty  
iL iiiriem  frLkcyi R ossu th t, że j«go stronnictw o 
nie weźmie udziału w  uroozystem  o tira rc iu  
S i j m u ,  poniewi ż otw arcie powinno się odbyć 
w  m yśl ustaw y w  miejscu zebrania S ejm u,*  n a d ­
to na zam ku powiewa ozerno-żółta chorągiew, 
Mówoa rn p ew n a , że jego stronnictw o jest p rze­
ję te  poddańozą czcią dla króla, któ^y czarni je 
w szystkie ustaw y.

Prezes m inistrów  B acffy  o św iad cza , że 
podniesione skargi uw ażał daw niej za bez­
podstaw ne i obecnie nie uw aża ioh za upraw nio­
ne. Ż ąd an ie , aby  król tu  przybyw ał d a  
otw aroia Sejmu, ni« odpowiada w ęgierskim  
ustawom  i długoletniej konstytucyjnej p rak ty ­
ce. (Potakiw ania). K ról je»t otoczony jedynie 
doradzoami korony, tudzież  dygnitarzam i i 
m sgnatam i, powołanym i w edług p 'zep 'sów  u- 
s awy. Obecny przy uroozystośoi jenerzł td ju - 
ta n t nuiaży do wspólnej arm ii. Cc się ty e ry  
chorągw i, to  na bndzińsbim  z m ku p wi w» 
ją  w ig iersk ie  sztandary  i sztandar o barw ach 
m narchii i R odziny psnnjąoe" K-ól ma p ra­
we żądzó od państw a, aby  sz tandar domu p a­
nującego był wywieszony na namLu. ^obeo  
tego oświadczenie K ohiattego jest nieupra 
wm oue i be-za^adne. W  koń u wzywi prezes 
m m ’etrów labę, aby jak  dotyohczas, udała  się 
na zam ek dla w ysłuchani z m owy tronow ej, 
bez względu na  to, ozy jedna lub droga g ru ­
pa deputowanych, będzie obecuą lub nie. (Żywe 
potakiw anie).

Po odpowiedni Koniaciego zam un-ętu po- 
siedzenie

Następne odbedzie się pojutrze.
Rzym 26 listopad*. P rzybył tu  wczoraj 

Na dworcu pow itał go król w l i

ua  któryob opierL się mocarstwowe stanow i­
sko Austro■‘W ęgier, a k tó re w ym agają ryohłe- 
gc a łw iro ia  ugodj uda ię wszycbkie kw estye 
zuł»twi< prędko i ku  ogólu-m u stron  in tereso­
w anych radrw clen in .

Pom iędzy dalszym i zidaniam i praw odaw ­
czemu, k tó re  prsytaoew mowu tronow a, znajduje 
się d rganizaaya ndm inistraoyi, reform a procedu­
ry  cyw ilnej, referm c kedeksu oywilnego, z a ła ­
tw ienie przedłóż iń  o autonom ii kośoiołi ka to ­
lickiego, polepszenie by tu  duszpasterzy w szyst­
kich w y zu łń  i kw esty . uvegnlow rnia w aluty  
przez podjęcie w ypłat gotów ką i reform ę bez- 
poś^aduion podatków.

Mowa tronow a w yraża nadzieję, że w szyst­
kie te narządzenia okażą się całkiem  oapowie- 
a n i r i  i popraw 'ą finam-e kraju . R ząd będzie 
star&t się przedłożyć pro jek t nowaj procedury 
karne ' wojskowej, dalej p rojekt ustaw y karnej 
dotyczący przfsfcępn™>a zdrady wojsko w y oh ta- 

najwoześniej j jemmo i szpiegostwa. Odwołując się w końou 
do patryo łyem u i m ądrości posiow, ogłasza 
mowa tronowa Selm ze- o tw arty .

Wiedeń 26 listopada Izba poselska odrzu- 
oiłr 128 przeciw 114 głosom wniosek posła 
Z edw iU a, według htótogo weiście w  ly o i51 u- 
staw y o polepszeniu by tu  urzędników  państw o­
wych miało yię rozpoczynać z pierw szym  dniem  
mie*iąca następująoego po tym  miesiącu, w  k tó - 
rym  ogłoszoną zostanie istaw a.

Nastęonie odrzuciła Izba 141 głosam i 
przeciw  1C8 wniosek komisyi, aby  ustaw a w e­
szła w żyoie dnia 1 go lipca i8y7 roku, poozem 
przed przy itąpiesiem  do głosow ania nad taką  
styifzaoyą paragrafu  5-go, jaka była w  przed­
łożeniu rrądow em , przew odniczący zaw iesił na 
dziesięć m inu t posiedzenie, aby dać posłem 
możność naradzenia się.

Wiedeń 26 listopada, izbę. posłów przyjęła 
dziś p iąty  a rty k u ł ustaw y o u reg rlow an’i  płac 
urzędniczych ogrom ną większością w edług scy- 
lizacyi tej, jaka by ła w przedłożeniu rząćoweru, 
s w’ęo bez oznaozema te rn in u  we ścia ustaw y 
w życie.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryaoz!

Przyjechał dnit 25 listopada. L. Milewska 
z Horodyszcza L. hr Leaóchowsk* ■ Podola roo. 
L. S ze rłowski z Przewłoki. E. br. HohendorK i  By- 
szowa. T hr. Rom«r i  Krecho"a. J . Paygert 
z Streptowa. O. br. C*edig z Wiednia, K- Wisz­
niewski z Dobrzan.

N a d e s ł & n e .
Rubryki! ta nie pochodzi od Redakcyi, nie jierzf teł ona 

za nią na siebie żadnej odpowieuzialnoźd.

WaseoL mani iekart.-lch

FlbFn Padalewrski
b. lekar- ni kliniksak profeaoró* Kafertefr, N >n i u i  
Fingara i Fritcjn to  Wiednni, proferc-ow iU iin  I Oaspari 

w Berlinie i p-ofesarów ćraynns 1 Foariien w Paryża. 
Bpecyaltetn cfurróó skórnych, wenerycznych, 

płciowych i  a  urządu  m w  vd« , 
f i r  n  „  f n .  w nhorcbacł- yeckarzuwyck, ausególnta 
111)010 L I m i m i i  nowotwortu pfe »ert .

UHc& Akademicka Nr. 3 we Lwrwie
nannedw kotetai 'eonea, orc od 10 1S I od b—5. 

R y łą e z n ia  O e  k o b ie t  o d  t - ł .

Lekftrm eh o ró b  tc b ie e re ł i  f r k n i z c r
□ r. Leopold SOHELLENBERG

b. operat-- kliniki położniczo-ginekologiczne prof. Ohro- 
bcUca tfiedniu, b aiyitt-i k—ól -Hwil- rhirargicznai 
prof, Mikulicea we łf’ o  ta w u  b. lekan kliniki chi, 

rób wawnętrnijjh prof. Aothnrjgla we f i s d m u  
osbaćLł ~rr« X. w c  wrlfc 1 0 rcL3rii.-u.3w p r z y
■al. S C o p o m i'ix »  1. 2 2  o<? 3 —5  p c  p -o ł. 

Dla ubogich od 9—10 przed poładniea bezpłatL «

Dr. Karol Czerny
a d w o k a t k re jo w y  w e  Lw ow ie

p»:nió - kanciiary* swoją poi liczbf JO, p-sy pl.ca 
Birnardyżsain

WL J O N A S Z
D c i  b a ak o w y  i  ł u n l e r  w y m iaay

t i  Lwowie, ul. Jagiellońska L 8
kupuj, i sp rzed ^  wszelkie papiery  wantośoiawe 
loflf i monety po na jko izystn ieisiyoh  oenaoh

P R O M E S Y

napisane, a pomimo to cały °* rt7 ie3t Da • ski.' T łu m - publioinośai w znofiły ”a ozeŚJ) go-
ściciych naukowych taJ k a t a c h  ^ato r okazął się śo ił ok zyki. K ról v .oski ńżdoł k  ólowi m b
w tem dziełku popnlaryzatoi im Eieis*ykłei mia-y. 
roz orządzającym n>etylkn dnzę wiedzą fachową, lecz 
i zdolacssią łatwego udzn l >nia tpj wiedzj innym 
Tytuł określa dokładnie cel i zakrrs dziełka. Tym 
rvszyctkim gospodarzom, którzy nie są w możności 
opłacania fichowego leśnika, praca p. R, GruSa staó 
się może bardzo pomocnym 1 pożytecznym doradzcą.

Tani* są początki nowego a stałego wydswni 
ctwa w z&Kresie dla naszego kraju pożądanym, tem 
bardziej, że do szerezu stanęły tu siły własne, ni 
sze, które Dędziemy mogl* dokładnie obliczyć, po­
znać, ocenić i do dalszej prccy zachęcić. W  fachu

10 wszakże,

W Doł.

s k u m t w ielką w stęgę ordert Anunoyaty, »erb- 
ski?mu m iuistro c i wojny wielką * scagę orderu 
św M auryotg  >. Nad^o otrzym ali odzuaozt/nia 
oficerowie św ity k^ól >wskiej, a m iędzy n\c_i 
pierw szy ad ju tan t króla A lek andra otrzym ał 
w ie’ką wstęgę orderu korony W łoch.

Po DOkUdniu w'i* ira ’ odbył ki ól w ioski 
z królem  serbskim  i^ugą konlprf-ncyę. W ieczo­
rem  odbył 3ię w K w iryuale obiad galow y, 
w którym wzięli udział dygn itarze  dworacy, 
naczelnicy władz rsądow ych i w ojssow ych, oraz
reprezenianoi Rfcdy m iejskiej.

Ateny 26 listopad*.  ̂W  parlam euoie m ini-tak ryi ącznie prak ycznymi pomimo   ̂ ____________
może dla tego właśnie wymagającym obszernej wie Bt,er Delyenis oświadczył, iż j igłoeka, iakoby 
dzy. obcy pisarze, nsjgł06^’ 'jsi^i najlepci nawet, j q  -6oya rjia ła  p zyłąoryó się do tró j przymierza,

3 Di Drj.wd*iwą
Hsmhurg 26 listopada. Bastów ka rozsze­

rza się , -u mo to  jedni k p ra a supełnie ustała 
folko na  kilku okrut-a k  przewożąoyoh zboże. 
Na inuyob, c-zęś rebotników  pracuje.

Budapeszt 26 listopad*. W mowie tro n o ­
wej, kcórą dziś w południe otw arto  sejm w ę­
gierski- zazn .ozono jako na,głów niejsze zad a ­
nie praoy parlam entarnej uchw alenie budżetu  
i załatw ienie spraw y ugody z A ustryą. Mowa 
tronow a w y*air w  d*Js«sym oiągu nadzieję, że 
po w zajenm em , spraw i, dliwem u-rzględuieciu 
istaiejąoyoh stosunków  i m aturyałnyoh zaso­
bów obu połów m onarohii, tuazież owyoh

interesów ,

przynosili i przynoszą więofJ szkody n u  pożytku, 
bo wurunki produkcji nie są wszędzie jednakowa, 
a obcych pijarzy r-idy ni* z&wszo stosować się da­
dzą. Może nareszcie uwolnimy się i na ten pclu 
od Dlag i szkodliwego obcego wpływu M. W.

siegram^ „PnegiądiE^
Wiedeń 26 listopada (Z Irb y  rosłow). Dziś 

złożono n a  stole p rezyd ia lnym  spraw ozdań . 
kom isyi budżetowe i o prelim inarzu budżetow ym  
i ustaw ie finansoi -ej na  rok  1897. N astępnie

* przystąpiono w dalszym  ciągu do przerw anej _ _____
‘ onegdaj dyskusyi nad regulaoyą płac urzędni- ’ pierwszorzęunej w agi polityozuyon

n* o»y pińatw ow s z roku  1981
do ciągnienie I grud .la roku bieżącego

o 5 r l .  50 c*. w r» i *• 1 «m plłm  p ro a iriy  a* p i ł ó r k j  
tych loiów pc 8 zł, 36 <t. wraz ze st mpl«m,

Główna wygrana 30G.000 koron a względnie 
150 000 koron.

Frr zamówię*!. J- z pro łinc^i uprai 1* i« « dolą- 
cienia 20 jt na po nory u m.

pras** a lf o la*k wa t  cz -raa zamóe.enia gdyż 
slaoania na a dni srud  ciągaianiem z powoła wi zarpa- 
sia m a ig  ni« mogłyby być wykonuc«

14- i f  . KM- ■ścts,.*
Dom (wakowi? % kantor wymiany 

aoa firma
Augus* S c i i a i U n b e r g  i Syn  

I-wów. uC K arola L udw ika 1. 1. w gm achu 
dyr gal, To w- kredytow ego ziem skiegu 

polaoa
P R O  M  B .8  ¥

dc * ,.ga*enia 1 grudnia  396 na  lo sj państwowa 
1 rok ' JS64 po r i- .  b.50 w r-u  *a staicpiam , a  
wzglydnia n a  połówki tych io s o f  po z łt .  8.8 5 —.a* 

za at*mplam 
G łA w aa w yg-w  * w akr, I SO OOff 

a  w ig lęd n it yoJowa
Losy na ipłaty tni^iętzns
pod na.ihjrzysiniajiijwi waru-ikami. 
ydawticteo ", ze*y l-«awań .NadŁiaj*, pra- 

numerat* roczna zł 171, aa nrowincyi ałt 1.80.

k-wśw dulr 26 Uatoprda (Z izby kandlowaj). 
AJknye » r  ,u»ą- £ ouj gal. KaroL, Ludwika 290 

a, k 216.— do 219 —, Eolaj L*owiLo-Cacr«.-Jasak£ 
po 20j al. w. a. 28b. -  do 388 —. Bank* hypotaamag' po 
20T st. w. a. SSL— di 391*—. Akt, garbarni w R-at- 
wia pn 200 1Z. w- n 20y.~ di 903—. Tow b*«owy w» 
gonów 1. Sanoku 260.— do 366.

Di i ;  h i  -n a s  u  100 ak; Banki kipo,, gal.: 
6 proc. lo*. w 40 Uf, 5 proc- a 10 proi. praa. 110.10 dc 
llO BO, 4 f pól p-oc lo.. r 50 łat. 99,89 do 100.5:. 4 proc. 
lo* w 60 "A 96.7C do r7.40. Bank., kraj. ó i pól prx loa. 
w ól lat. 100.40 do 101..10. Bankn kraj 4 proc. ioa. 57 lat. 
97.60 dc SU,30 Tow. krad ga‘ Bław, 4 proi (1 tai­
ły* 97,6' do 98.80 4 proc Ir* w *2 i pól Utaci 97.4 ) 
ir #810, 4 proc lo*. w 58 1*» 87.40 do 98.10.

Wtadofi 25 ustop»d». N otow ani*  wieozome. 
K redy ty  3t>4 75, ’(ęg. orskie Kredyty 40C'ii0, 
angloDank 153 50, bank  e r e . i  25g 00. u rio n - 
b»n« 289 75, lknaeroanK 245.63, etaatsbahny 
315 20, lom bardy 95-12, eibetnale 271-26, akoj i  
tytoniowE 15i 00, .m u  —.—, a lp iny ' 83 90, 
ren ta  ma,owL 101.20, węg. ren ta  koronnr 9315, 
losy tureckie 49 90, m ark i — —, rub le  127.—.

Nowośoi w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca po cenach najniższych

M I K O Ł A J  L U D  W I G
Id  kt ó  w , u .iic a  Z S a lic jc ą . 14=
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P O W S O T
prz i

Th. B E N T Z j NA.

(Oi%g d a L z y )

— Jak im  cudem podubne n iew iniątko, za 
jakie ją przedstaw iają, m-za z t a t ą  sztuką 
wc-elió się w rolą D am y Karnetowej, „d ao z  
nicy odkupionej przez mi»ość ? J a k  może z ta ­
ką praw dą oddaó uczucia, jakioh n igdy  nie do- 
iw ladozftła? W  każdym  razie, jest to  ~zcie- 
góina sto ta i ta len t zupełnie oryg inalny . L u ­
tr ą to  połączenie lodu i płom ieni,

ZniŻŁjąu głos, dorzucił jeszcze k ilk a  oy 
nioznyok żarcików, k tó re  S tefan  m ógł z a lid w k  
w połowie dcj ły s z e ' i z uśm ieohem  pnurzał 
pytająco na  wego tow arzysza. T en  odparł 
z le k k ibbs szyderstw em .

— Chociai przybyw asz z A f r y J ,  ^niepodobna 
.ednakże, abyś był tak  naiw ny  Jarzył w 
m y ologiozrą legendę, kładącą dzio .ricry  w ia­
nek  na jej sk ron ie?  O aa zę o zn ie  i skąpo od­
dziela aw enu względam i, przaz proste w yra- 
o k o w an i»!... Jeże li jest niew ielu w ybranyoh 
n ie w ynika z tąd  jednakże...

— N o ! ty , oo nosiss jej barwy. — *zekł ofi- 
oer, rsk»zując na  kam elią, p rzypiętą do fraka 
.wego towarzysza, — tym usiaz wmasmó o tern 
najlepiej. Powiadasz więo...

— Pow iadam , ża niew iniątko, o k tórem  mó­
wim y, jest zajhwyoa^ąoą zochauną. — rzekł 
niedbale

Pouwarz jednak  skonała na jego Uataob, 
ale tak dobitm e, że otaozający mogli je dosko­
nale słyszeó:

— K łam iesz!
M jżozyzn* znieważony zerw ał się gw ał­

tow nie i o iwróoił. B y ł to  człowiek trzydziesto­
pięcioletni może, ryzaw y, łysaw y, którego tw arz

dum na, o regularnych rysach, była w te johw ili 
11 tlono b lada z gniewu B eka, w Której trzy ­
mał kapelucz i  1 oron m argrabiowską, drżała 
konwulsyjnie, line u s t /  poruszały się, nie m i- 
gąo wym ówić aui w yrazu. Tow arzysz jego, nie 
zważaiąo, gdaia się znajduje i n ie słysząo n ie­
cierpliw ego ci i-cho podnoszącego tnę ze w sz/t- 
s ioh  s tren  «ali, rzek ł głośno za niego.

— Zim iz nam  pan sprawę ze Bwego postępku, 
L anki szm er powstał wokoło, gdy  ty m ­

czasem trzej mężczyźni w ychodzili jedno­
cześnie.

Zam ieniono i» rty . N i jednej t  n ioh było 
nazwisko i adres m argrabiego de Gordon, i 
spe j rżenie S tefana zatrzym ało się przez chwilę 
na  tej osobistości k tó rą  zunł oddaw na, lsoz 
k tórej nigd> nie w idział

Zdawało pją, że i m argrabiem u nazw isko 
Stefana Loyacl coś p rzypom inało ; zm ierzył go 
bowiem od stóp do głów.

Elapitan d’F.ipada sam  >ię ofiarował na 
ś w iadkt. S tefan pobiegł prosić o to F ryde- 
deryks.

— Oo za niedorzeczne zujśoie! — rzekł, od­
dalając się m argrab ia de Cerdon do młudago 
kapitana.

— T en obrońca niew inności m usi byó z pe- 
wnośoi^ jednym  z ow ych wybrańców, o któ­
rych  m ówiliśm y m iędzy sobą, — odparł pan 
d’E 9pard. — Nawet, wcale nieźle wybranym ...

— P ro jtak  i lestem przekon-uy, że n ie m .ał 
w  ręau  sapa ły .

— W . tak im  rasie  niepodobna go zamordo­
wać ! A  gdyby  pistolety ?

— G dwadzieścia pięć kroków... na  komendę... 
tc  zaledwie skonoiy  się na dymie.

— Ozy koniecznie pragniesz go w ypraw ić na 
tam ten  św iat ? — Ju k  ohesz zresztą. M amy 
praw o w yooru broni.

— Ale bynajm niej 1 msoh w ięo będą pi­
stolety.

— Przedew szystkiom  nio n ie  zm ieniajm y w

zatw ierdzonym  już projekoie u. sądzenia ju tro  
wesołej wieozerzy. Po trzeohletn im  pobycie 
w Afryce, potrzebuję oderdzewieó !

— Diaozegożbyśmy m ieli oo am iam uó? — 
rzekł m -rg r ib ia  de Oerdon, zapalają o oygaro 
z naizupełnii\szym  spokojem, oo prz jęło uw iel­
bieniem  młodego kapitanu Bo też  istotnie, 
przy każdej spo iobn  ci, czy w grze, ozy w po- 
'adynku, znalezienie się tego wytwornego ś .wa­
towe* było zawsze bet. zarzutu.

Tymozasem szedł b u lw arem , nierów nie 
spoKojnieiszy, m i  przec dw iem a godzinam i, 
z sercem lekkiem , praw ie wesoły.

Nareszcie m ógł na kim ś wywrzeó t ,  wście­
k łą zazdrość, doprowadzaj«,oą go do szaleństw a i 
M iał pomści! tę k tóra w agardziła jego  opieką, 
jego uczuciem, i jzgo iyoi<=m A  gdyby zo­
sta ł z a b iy ? ...  M niejsza o to !  w aza. od św iata 
n ie  m ógł się ju t  niczego spod siewać. Może się

Srzynajm uieJ R eg ina dowie, ż J a  m ej zg inął 
fa sam ą tę  mysi doznaw ił juniegoś dziwnego 

upojenia i k rew  szybciej k rąży ła m u w żyłaoh.
F ryderyk , dowiedziawszy się o zajśtin  i 

jego skutkach, zazdrośoił Stefanow i pojodynku 
z człowiekiem, którego nienaw idził. Po  raz 
pierw szy m iał byó św iadkiem  w sprawie hono­
rowej i fcoiaźń zaradzenia się z niedoswiadoze- 
n a m  wiąuej go nierów nie niepokoiła, niż n ie ­
bezpieczeństwo, grożące przyjaolelowi.

W t - j  w łaśnie chw ili w  teatrze  z° oadaia 
k u rty n a  przy ostatniem  tchm eniu  „V io letty“, 
która, konając wśród głosu oklasków, an i się 
dom yślał., że dwom ludziom grozi śruieró b lis­
ka  i to z jej przyczyny.

X X I.
Przez cały tydzień k lub  niczem  inuem  

się nio zajm ował, jak  ty m  pojedynkiem . U bo­
lew ano nad  jego nieszozęśliwem zakończeni >m: 
dw a strz  ły  pudły jednocześnie, jeden zabił na 
min]’ ?ou m argrabiego de Gordon, d rug i ran ił 
w  ram ię przeciw nika.

K apitan  d’E spard  b y ł na w szystkie stro­
n y  ozryw any i po ra s  setny  kończył dwoje 
sm utne opowiadanie w yra. ar

— B ieuny Gerd n!
— T ak  umioł żyć we Jo !

Jeg o  m atka stara, pobożna i sam olubna 
kobieta, z ponurym  sposojem  przyjęła w iado­
mość o śmierć syna. B ył tc ostati o  os, jaki 
ją dotl n ą ł w bardzo zresztą nieszozęśliwem i 
pełnem  prób śy 3iu.

Go zaś do m lodaj m argrabiny, ta  przede- 
w so jstk iem  doznała uołuuj przerażenia. W  w i­
gilii jeszoze tegc dnia rzekła do męża w  p rzy­
stępie rospaozy : „A a! gd,>by we F ranoy i mo­
żna o trzy  n ó ro rw ód!u Pragnęła rozłąozenia, 
jwobody. Bóg, zsyłając śm iiró. byj prędko 
jej w ysłuchał, gdyż teraz, w  chw ili s ieczn eg o  
rozstania, przypom niała sobie, że uiegdyś ko­
chała tego człowieka!

P łakał*  po nim , priebauzyw szy / e  wspa­
niałom yślnością kobi Jcą wszystkie zdrady, iprzu- 
niew ierzania się, lckoe -użenia, jakiego jej «o 
ostatniej obwili żyoia n .s  szczędził. Ś w iat jej 
żałował, a  jednogłośnie potępił pannę Ohristeo, 
krzyoząo głośno, że n ie  m iuła sbioa, jak  w szyst­
kie kobiety  jej rocło. ,ju Saozęto oiekuwie do­
chodzić przyczyn pojedynku, ? szczegóły, prze- 
chodaąo z u st do ust, rosły dc oiDrzymion roz­
miarów. Ogólnie u trzy m y w an o , te  zazdrość 
by ła głów nym  powodbm te, kłótni1, obaj bo­
wiem współzawodnicy przyzuaw  il? sobie wy-; 
łączne pra wo do panny Christem, k tóra, w  przed 
dzień jeszoze wypadku, żmgnała na przedsta­
w ieniu  publiczność z tak  łebkiem  sercem, jak  
gdyby n ie  by ła  powodem zajśoia ma-iąoego zgo 
towuó śm ier6 ozłowiekowi! Ściśle biorąc, Likt 
n ie m iał jej tego tak  bardzo zu złe. Podobne 
skandale podnoszą Imię ahtorki. Pow tarzano 
sobie ty lko z rodz em uw ielbienia i przeraża- 
n ie  K r f n e m : Co za potw ór! nie prawdaż?...

N ie widziano jej bowiem, jak, n a  pierw- 
bzą wieść o pojedynku, w padła do pracow ni

F ry d ery k a  de Buisson i jak  zdław ionym  gło­
sem  m ogła w ym ówić jeae t zaiedw ie w yraz:

— Stefan V..
K ie y F ry d ery k  upew nił j.,, żo Stbf&a 

jest tylko lekko ranny, złożyła ręoe i zawoła, t
— I  t )  d la mnie, dlu m nie!
— S tanął w  obronie dobrego im ienia pani, 

z tó re  z >iewaiono — rzek ł poważnie F ry d e r jk .
L ekki rum ieniec w ystąpił na  jei blade jióa

— A  wiąo — szepnęła — nie wierzył?... 
Zkącf jed tk K ie  m ógł W iedzieć?.. N ie zw ątpił o 
mnie...

I  potok łez w ytrysnął s je j oczu. Ale 
św iat ni« - ie d z ;ał i o tych łzaoh, w  k tórych  
wdzięczność i tkliw ość łąozyłe się z przoimu- 
iąoą boleścią; n ie  w iedział jakim  w ysiłkiem  
odw«g^ zdołała je pow strzym ać; a całą tylko 
ścisłością zauważył, ż( śpiewała w  sam izień 
pogrzebu swegu kouhaukt.. p an i de Cerdon. 
W praw dzie — dodawano — biedna dziew czy­
na zmuszona by ła  do tegc wym aganiam i swe 
go zawodu! D okąd T aa tr W łoski był otw arty, 
J r  dał* zadesyć uczynić zobowiązaniom, które, 
jak  się spodziewano, odnowi na  rok przyszły.

In n i nów byli zdania, że przyjm ie w a­
runk i, podane jej przea Opc ę. Góz to  będzie 
za rozkosz w ilz ieó  ją  jako „Alioyę“ lub „Mai 
gorzatęu, słyszeó Meyeibe&ra lub Gounoda jo  
R ossinim ! Przypuozozenia m ięszaly się z uw a­
gami, ednosząoem ’ się do krwaw j aw antury, 
k tórej by ła  bohaterką. Gdzie spędzi lato  ? D - 
kąd w yjechała z P aryża? R eportsrow ie obiecy­
wali sobie udaó się *« nią, chociażby w najod­
leglejszy zakątek.

Fiaszozęśliw a iste ta  by ła cfiarą swej s ła ­
wy artystyozn ij.

(Ciąg dab zy  nastąpi.}

P o l e c a  s i ę  h a n d e l  w i n  ‘L T j . c L - w d ł r s .  S t a d - t n a i i l l s s a /  w e  L w o w i e

Teatr hr. Skarbka.
W piątek 27 listopada 1896 

p« raz  arng i

Mam prawo kocha ć
(Das Recnt zu Lieoen)

iz to k a  ir 4  akrach U a k ta  K ordana

OSOBY

Jóaai y a 'ir a .jn a ,  ku  p u c  
Lltto Hardebolm, a s tso r 
uok to r m in e r 
RerU  W ahrm aad 
Pani F rid c rp  
f a n i  B o rk h a ri 
H m  iłutąea 
M agda, g o sp o d /a i 
9«  trem . u tka 
B e t ) Jaied 
Lm lw ika ) W abrm andów  M ała F ilc it  

R «  i c i  daiait *ię aa c a s z y c h  caasdw.

CbmUlIński 
G rabowiaoki 
_ l u  iwzki 
bachr-wica 

Cichocka 
Jankuw ika  
B jlilcka  
6 J>u.hi 
Wyp,ocv a 
J a r o . .e  rn a

najtaż- 
aarck o- 
kolory, 

ćwikkry, 
lot anty.

baronetry, aepioiaieraa, miaioikopy Łapy, 
Kempa j i**; ij iniamica rajzeaigi ttp. 
d l e s ą d -  e o l e  dataonkóm elaktryc^o-^b. 
h - h  oia i  yrowincyi załatwia ponktn- 

nie d Totni pooatą. t.'» .<* J  ■ a»pr«vf 
I l a l m b lM i .

B a ży -jr  A. W u !n w iŁ Ł
r, u i l T h k t a c h  powinno siy palić  

pap-troay tytko a to tek  NitmojoweM agt

U d r ó * n l a j e i e
prawdę od dla^i!

Dwa modala a a Jo g i o lriy-nw  
St. W  K i t n o j o w i i k  n  
wyrób ana> owity h  ta tak  irf-k)« 
m .yrn ! Fakde a  i „m aczanij 

iod ■ fabryka M a k  poaaoaad- 
r if  n ie możo. ŻąP* proaae T n  
W k  k le n o jo w a k l f g d  

W n .iz i*  do c a b jd a  
Pol«ca ■!* ró wklei t ik i W ro ­

ni- * prawtUJw go oap io rs  K 2T 'p -

Ąhk  torom

Herbaty rosyjskiej 
poleca sic i j u j  handel

WŁADYSŁAWA ADAMOWICZA
w Brodach na p-igranlcaa to /jaZ ltm .

arpie
n a r /b a k  rouzuy i dw uletni w naj 
szlaohemi. jizyoh gat.unka.cn, po­
leca ta n  o Żarz* d  dóbr Sierakow- 

oe o. p. Niżanhowice.
D o m  B orow any w mirucia po ria to  

• e n  z igroden., or»« folw ark la w d  c t 
rerg , i lemi podolekiei m m  do B -ir«da 

nia. C. L  -c  itr  restante Rn-.iatyn G ali-7 1 .
E b s p c a j t a r  ru (y n „ » in y , kaacyenc- 

wany, posroku  e poaai Zgłoszenia przyj- 
z in je  zarząd pocztowo teleg ra łiesny . W ie l­
k ie  oczy. 2 - 2

■ a j ia ś a iy  o k ła d  t e w a i - t*
wptyoziiyoh I Bech»nlczn/ch 

B .  K o p e r a i m k i e g a
w Lwowie »la* TW ic k i Uo-oa 1

fołocapr

i

Narybsk kirpi larswskicli 
„SIpiegel-KAfplen ‘

dostzć m oiaz  hardej chwili w najatan 
„  r  h i a l  e  k c ł . Mo d y m n a ,  cena
w jwia i  p.-zy ztaWe -1. i.ob za kopę 

cgło- tnia przyimai* i wyjaśniań 
tdaiela

Z a r z ą d  d u b r .

Przeprowaazenia
koleją, okrętom a >z sfcOaędzu- 
niem opikowauis. nskateczttioją 
pod rajkorayatn: ejszymt warun
Caro i Jellinek

ępodytoffy
Suaapeszt Arany Janos utcza 34 

Wiedeń I , Jórseęasse 9.
Lwitw, ulica Sykstużka 26. 

Tetefon 4U8.

■\X7"a.cłi. a . r z e  I  r ę T ie fw i azlsrL
W achlarze ze strusich  piór, s»sylkrctu, z kości 

słoniowej, z m aty  parłow ej gazowe 
poleca magazyn f\ rmy

Kau&zyński et Oberski
Lwów ulica K aro la L udw ika liczba 7 

filia ulioa H alioka liczba 6.

K raw atk i, R ękaw iczki. Parabole, kalosza 
rosyjskie

poleca magazyn firmy

Kauczyński et Oberski
L w ó tt ulioa K aroA  L udw ika liczba 7 

filia Dlioa H alicka lio^ba 6 .

Zarząd dóbr Jbalice o. p. Me­
dyku posyła franko na życzenie

Masłu deserowe
ze słodkiej śm ietan" po złr. 1 
20 ot. za kilo w  5 kig. paczkach

E a łła  b«jn6 # ł'.n
sfara praw dziw a ży tn ia  wódka ba* 
cukru i boz aryźu , w hygian  oz- 
nyoh skutkach  w yrów nuje zupełnie 

koniak francuski pcloca
KAROL BALLABAN

Lwów, ul Halicka 23.
Pocztą 2 buielki 5 kgr.

O rk e m e n ie  
N a podstawie lochodztd i badah  ebe- 

m lc -n jch  D0-wi»d z tm  n in ie isiem . wód­
ka jBaJłabanawKi.* jes t w y s ta ł; 1 oczy- 
.  caoną Oytniówbą, rolną od niedozonn 
( fu !o )  i tym p dobiyc p r z / n i n e k .  
W  tk a ts  t tego on ek am , iż jes.' o n i  e«y- 
stym, idrnwym  i byglenicinym  napojem  
gorącym (sp ii r+nsa ^ym ), k tó r n a  u stró  
la u z k id z itU ta h  stm a jak yra- dziwy Cu^uao 

Lwów, dn ia  10 m arca 1891.
Dr. Br Kadztszewski n  p. 

prof. cbemii na m iw e  sytede lwowskim

i v e g o
ŁSJ-

x wymnrowidtem K .ii u uwym  
*ą najleps>« pfoes p n y  s to łe u  paUoih i do opalaaia  i 

w ię k r  h  pisvów odpowi- Inie 
Z a l e i y :  S ta te  palen ie  pi e i  całą aim e. Nader silny 

ogież przy n ad sr n « ra .„ inem  opalan ia  im k n e  i bardao dobre 
jegn1 iw; u e .

F r . m iowaLi n a  3G wi rtaw cb CenuibJ ° l  is  i . an so  
V * n a b y e lh  w  w sfc } s tk 'ch  ley szy e li h iim dl >cK 
4i l a z i s  Gd de ni« u »  *ai spi+wa dostarcza ” proa*

Chr. Garras, f a b r .  żel.pieców Hodenbach Czeohy.

Prawdziwy raryias M iód  (p a to k a ) karpaci& k
pM-hodiący z a-omatyczayob ziół i k v i- c :a  pn lon in  i s-izy tów  naszych K arpa 
Pi sw yśłza 1 ą  a s  k a t oś ią w pos-naka, biało'.cii_ aręm ttyczoożoią a ł ó  — n ! 
d d l j ł a i a r ś d ą  leeri-tic ą  w sz-łk ia m -iilw a  miody ja k o ’ u « l o r  de»*r,c<w-y 
p ijrw iie j  rangi w słabosciacn n t r w e w y ę j i  t ’y a t  -ooyienm . b iin ł ao to ie  w 
n ' t y h  d a v L a rh  o d arls ły w a  na a i t -ó j  j e  ow ra d e r  zb 1 ' nnis łv y jjłk i.  w pasz 
k ic h  5 k iłogramów wagi z op tow aui »m fr -n ro p - złr. 30 ct, jri. 'aż  b u r to -n s  
50 cm. kilor» &m J * n  M a r c i n k ó w  w  ^ t o t w l a l e  m l t u ń  1 k  r j ,  p o e r t t

W y g  d a

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

pnyjm uje wkładki
SATEZ es i ą ż ^ c z k i

1 o p ro ^ em o w u ie  ta k o w e

JBnrdao iaane  pom ietakanii, 4 p >k )j», 
p rz t ’p jk ó j, k  i i .  dwa wychody, zaraz 
bL B zjai .. rska i. 15.

i r i d l  pocztowy w łące a-l Sambor 
potntabnja ekzpat y trrk . lob ekip dytora 

D o  w y d n .e  l a  u « n i  a młyn ama 
-ykzniii wnfcowy wraz 1 100 mo- , w po­
la ornego . około 5C morgów łąk 2 koś­
n y  h. _ Ulsiw szczfgćly nlzitli p , .  Wła­
dysław Szandrowski we Lwowie, Zam ar 
» . niw, ulica Młynarska 1 47, w gouii 
na h r-połuo’-  owych. 2 2

J N o w o ś ć
, K i a l Ł s b r u n n l n . J 

najbielszy, srebrzy sty  połysk dla 
bielizny.

Ceno. 1 pakieeiku 20 ot.
Skład u Alojzeyo HiiDnera 

L w ó w

Mleko
niezu israus d o ita rc ia  Z arząd  dóbr K aw it- 
nupol we Lwowie do d o ~ ó “’ po 7 centó 
od litry zimą i latem. S rać  ta n ia  po *6 
cantów lit g iógłotzenia p o ;te  r«»tants 

Lwów pod adr^są j in o p  o j

Młode psy legatre
S e t t ę r y

jy s » i  krwi, iw am iedęczne  ą  na  sprze 
d o i ło n  stacya B aciac t, - ta k a  po 16 z ł 

a. Irt<  izoh «n. zechcą nię zgłosić 
lis . iwnie łrancc lab  osobiście do a iże ; 
pedpisaneg i w Porchi wy oy. Złoty Potok 

Józaf O rkasz.

H E R B A T Ę
chińska-rosyjsko-anglelską

inakom iue] dobroci 
poleca sta ry  w r. 1870 i. 10tony handel

I Z Y D O A A  W O H L A
w ic  i  w o w ia

dawniei u lica SyhPc ka 6, ta raz
Grand Hotel, Pasaż Hausmana 3.

lam o  „ len ia  w>fconajg starann ie, 
sum iennie i spiesznie, z . p a  owan.e 
nic n ie licsąc

Artur Kośoiciri
( S j r n n w )

Lwów, ul. Z an a rsty n iw sk r I I! 
(dom własny) ul. Trzeciegu Kaja 1.2

poleca wprost ■ Jm tryki 
T o e .  i ą  _  w ę  jW  dgr. sL 1 , n t  

l i p t s *  n e r b  »ty pół U u. i.5u 4o ; 
V -y~Jmk b a r a T / f n y  bwtelks zł. 18P

4o S

Ciepłe
S k a rp e tk i , p o ń czo ch y , K a ­
masze, rę /caw icz fc i, r n y ty n -  
k i t k a m iz e lk i , c z a p k i, rę ­
k a w ic z k i, b ie liz n ę  J u e g e ra

po cenach fab y-znyoh p  l*c jją

GORSK! i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Maryacki 8

(róg HeiwsAikiej)

0

12 0

po

rocznie.

Kantor wymiany c. k. upr. galio. akoyj. Barka kipotnoznego
kap u j j i sp rs idi e is z y s tk ii « « y ijry  w t oiriow e i m u le ty  po k a rs ie  dzionnym  n z jio k U is is isz y w , a le  lim to

żadnej prow izji. Jako. d o b r . i powną lo k ac ję  poleca :

4 '/,%  listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy hipoteczne koronowe 
3°/0 listy Tow. kredytowego ziemskiego 

listy Banku ktąjowcgo 
4°/o listy Banka krajowego 
5% obligacye komuuaiae Banao krajowego

4*/ł# o pożyczkę krajową galicyjską 
40/0 jiożyczkf krajową galloyjską koronową 
\°la pożyczkę propinacy tą galicyjską 
5% pożyczaę propinacyjn^ bnkowińskji 
4 i*/ft pożyczkę węgierskich kolei paasi.
4•/,"/. pożyczaę propiuacyjną węgierską 
4°'0 węgierskie o b l i g a c j e  indemnizacyjne

1 w zialU e re.ity  .u iry a c k i .  i w ig l. saLs, r tó  i to pa |d«ry ian to i- zy  ny B unka hipotecznego zaw zic nabywa
: i zpr> aajti po mnaoh n .jprzy  lępniajzzycl ;

D n i u  Kai., wymiany Janku h i r -  :zr " )  ri rimaje od P . T . k a p a jąc /ch  w n e lk ie  w yluM w aie, a  
ju ż  p łatne -siejsos we pa  de warto dow a to Iz ia i nap U k a Hody z t  g o b irk ę , b« j TT«MWego po trą- 
- tu ii  zaś w  i r i c c i t  ied y jia  «  potrącoaiam  rsecsryviitjcl. k t  itc" ■

Do efektów z k ió tyan  wyczerpały t lę  k u p o iy , a  ; iia  cza nowych a r kaszy rap o n o w /ah , za zwrotem  kosjtow , 
ztóro  sam  ponosi. _

Niedawno od»naczona na  w ystaw i- h?g  e n ic .js j  w I.on iyn ia  pierw szą nag odę
: łr  , m  m e d a le m .

romiędzf wszyatkiaml śrudkaml dotynhszas ogloszdnym1 daj lepszy 
Pudcyrę, raumatyzm, gościec, hexansohu8s, aerworre bole giowy i 
zębów leczy pewnie

„ M  I  H  A  C  U  L  I
przez lekar-sy powodu sknfieoznośoi pe­
wnej, polecamy i listami dziękczynnym: 
potwierdzone. Gena flaoaki za nadesłaniem 
kwoty franko 1.20 kr. Jedynie prawdziwe 

z apteki pud Lwem
Juliusza Barucha w lihkolczu

H r. 12 W ę g ry .
W islmnżnT 1 „ a l e : Proszę mi ;ar*i p-zysłać .w ie  t -szki d la  m nie niezbs 

dnego śro d k i pańskiego. Z  po ,; O h  i l z n e  H  B a ia o .iz t  21 m aje 1896
Gdy mi jzn a n y  pański „MIK iC U L IN " i t k  dobi le zrobit, pi i s i i  o odwrotne 

przesłanie 2 i ła  zek , Z p o . *J »■ n P a i i i y  T n ł s c h  'łow i R a  6 czarwca 1*98 
Proszę o jedną, „MA.R&CUuINa bo m i tu  n a  reum atyzm  w nogach bardzo po 

a g i T e r e s a  - l a l i . . . l a  i ta» a  16 c^etwea 1893.
Prawdziwe tyłku z puwyiszą markę.

J U L J A N  B O L 1 K
(przedtem 2£Z ^ £ X 3 C Z I X T S i E : i )

We Lwowie ulica SobierJrwgo liczba 7 
poleca ws w lkia g t ta s k i

^  F U T E R  ^
a -Jamowi m Fatr-t dr. podróż#, p s ie to t -  mętkie i d i . , . ! - ,  podłnr n a j-  
ii>wizych fasouów, ll< itou ..j D olm acii i, H.— j \ I,  a o ia ie r w , f? s, 
K aręka^ki, C i ip e c z s  . h  ■asl.ie, K ołpaki, Ccupki w ę z a ie , 8 k o  
ry u e  wszystkich ga iankach  poiedyn-zo i hartow nie  o ra r W ierzih y  goto j t  do 

fa .s r  męs ioh, j* to też  damskich.
M sterye lą jn o w sze  n a  w erzchy w a jw ięk izym  wyborze.

Ceny um iarkow ane stsłe .

Przez o. k. Nand “stn otwo kua sesyonowany

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przejmuje cnorych vr zupółnem zaopabrzemem, dochodzą- 
oych do kuracyi, k tóra się odbywa rano do lOtej i po­

południu od 4— 6 rodziny. Telefon 306.

7

Żywiecka fabryka sukna
„ B o g u c k i ,  f i o b i n t h ,  K A m w c k i“

w j J ‘a w tzelh ie  tk  ininy w zak re i inkieonfotwa wchodzące, jak o  ui „ a t  t a  
c ła  - k io  dla Da^how ieństwa śi,itck ieg >  i wakv, tego, d la  Szkól, Sokołów 
131-»żj łgniowych, sk a rb o ro śc i, W jak a  itp ., k o r t y ,  s s e w l o t y ,  p s l m e r -
• t a n y  itp . ni. a ' ran i. cyw ilne, ik ij in y  '*  w e ł n y  * «  ( n a a k o r .  o j  (kam- 

fa<ay,) w i e l b ł ą d z i e j  itd., uzna as p rz e i nnjwcow jako wy robie j *
z dobrej wełny, starnnnle wykończone, i stosunkowo tanie.

Śmietankowe masło
do hei-baty

codziennie świeże

z Zarządu dóbr Ruda
do nabyo’a  w m 'eozarni p aa i

Korole wieżowej
T eatra ln a  10.

_r» sezon bit ią y tab ryka  p i f  {otowaia od j -wiedni d  DÓr to  a ra  wmo- 
duych barwach i wauroch, k tóry  nabywany byó może z p ierw stej ręk i :

Najlepszy angielnki w ynalazek

M a y p o le  S o a p
Mydło farblarskie do domowego 

farbowania. 
G ł ó w n y  s l s ł a d .  

u

Alojzego Hubnera
Lw ów  R ynek  L 38.

N ajszlachetniejsze czyste

Nalewki, owocowe
własnego w yrobu iak  W iśniówka, 
D ereniów ka, R atafia , pom arań- 
osowa, m iętow ka, waniljowa, ró- 
żówka, km inkow a p^leoa po oe- 

naoh fabrycznych

Jan  M u szyń sk i
Lwów, R ynek  4U.

WINO

p = >  c u n ^ e j i  f A , t > r ^ c ? i r . 3 a  j r c l x  

w Skłutseli głewnyeh:
1) W e  Ł  W 3 W I E  w składzie iabrycznym  na €1 a U c y ę  w a c h .  

d n f ą  1 B u l  l  « , , »  m aąazyaie c'acn> i to w a r i*  wełnizi ;h  monnych 
Ffomy B .  1 ' L i N H h i  e t  L .  M IS O  K O  W  * 2 1  p». i  ry^sk . 1. 1
hotel Zorza

2j W  M B  i B O  y f ł lE  w kładzie fa ry -z n jm  na Gallcye Zach. 
(kia. iwnik p. S. Ł>dakowskiy Bazarze .rojowym ta roga  nl. W iślne; i 
dw. in n y .

3) W  S T A N I S Ł A W O  W I E  w składzie fabrycznym  n a  Obwód 
Staniaławows-A (kierow nik p  M- Sierakow ski przy a). Kazim ierzow skiej, dom 
W go D snkiewioza

4) W  k 9 i . n  U  -4A  D Z L  w sa ła d tie  ia b ry o  y m  w domu W go 
B a r i j  i  go prsy a l  .Ugielo . jk le j  (k ierow nia  p . żC. Cheim uński),

b a łab y  te  są  w sto, jn k u  z  najlepszym i k r  .cam i miejscowymi k tórzy  
zobowiązali « ę  wykunywzć roDoiy według cen możliwie nm iarkow aayah.

F a o ry k a  k a p n je  od yrodacentów  wełnę krajow ą f prosi o otarty.

Na porę iimową
poleca magazyn

D. K o rn e ra
Lwów plac Halicki 14

(obok wied, firm y Zwiebacks]
W ielki wj bór b ielim y

norm. sysl. pr< f. Jńge a oraz 
wszelkie wy1 ooy pończoszkowe

po < enauh fa1 ry jnych- 
Wysyłki na prowincyę uaku- 

tecziiają się odwrotną pocztą.

Arak de Goa
b u telk i z łr. 2.40, pół bntelk i 1.25. 

Hum bremsui ati -y butelka zł 1 8 0
i 2 40, pół but. 90 ot. i 1.2j

poleca

Fryderyk śchuDuth
. ó i  B ynek  45.

urooae przedsî morsiwo
uoże w każdem  gospoa^rh.wiu a 

nieznaoznym  kapitaiem  byó u rzą­
dzone A* t .  :ul pierwszej pot-ze by. 
Dobry zarobek poręczony. L is ty  
z m arxą dziesięó o', frankf w ane do 

Egyart i Ska Medyolar Włochy

IS ttS
v i t s n e g y

C h O W U
łagodne, dw tarcza  od 58 Ht:ow „’swyż 
b l- łe  Ik ra  po 24 c t ,  sera m e  po 2? at-, 
B enedykt H c r t l ,  w łaioiciel dóbr, 
tam ek  Golitach prz]' Goaubitz, Styryl.

Przyzwoite, zdolne osoby m ogą 
sobie sprzedażą ustawowo dozwo- 
ionyoh lisów  na spłaty m ie ięozne 

dziennie

5 do 6 kor on zarobić.
A dresy prosaę nadsyłać do O. R . 

Borno Morawia.__________________
D i  sprztdtnlL i aczka i n c i ł u  

3 l ttn ia , 1 15 w itr  wysoki., maści sa re j, 
honiau piękni i  z b aĆ T .jn a . edatna do oyr- 
k n  lub  p i  i  w ie n  Zgtozaania do Z o iiąd ii 
dóbr  8ozanówce. pocits  T rembowla- 1—i
Panna la  • is ło lyc ilsw ieb  w ła ­
dający dshrae ję iyk h m  pil- 
th u  i miamlecL in znajdą ■- 
n lrs i z enie prasy arney hi ar. - 
a-O Ftaca p„ciątkowi f 5 sta 
Ziłoszchla p i i iu s e  a nodantei ■ 
retorencyi -  bim a ogłisr bż 
Plohna r  »d .Binro".

Arystokraci, paŝ iaiczB dóbr itd.
k tó rz j szybko i tylko n a  w eksel 
pien.ędzy potrzebują zeohoą ła ­
skaw ie oferty  przustoć pod „ td ł  
50 0 0  fl. bi* 100.000 fl. aur \Vel- 
te rb :fó rd eru u g  au  M. D ukei Naohf. 

W en I W olizeil'. 6 .

J am. Bis m aiz Stefanie / d o sk in ile  wy­
gląda * czyi gd iie  jeździł tti ,«  roki 

N ig d z ii, s itd z  altan we nwowie.
» » isc  eć ż ci pom igio  n a  Twa sła- 

bosć io ią a  ra, że iz  św ie iais w yg lą lass  > 
A w idiisz, mu. kochany, poradzili 

m u l. zlzjclU *. CrćljsiwŁ ;ym p ija ł dożo 
herbaty no i piłem  i to mi p .m oito.

A<e; ja  piję h e rb -tę  litram i a nic n ie  
p o m tg '

u s z  h e rb a ta  herbacie ui* rów nał 
id ź  d j

ózablowshiego
I r y b u n a l tk c .  n r .  1  w e  LwO W i*  

i  zażądaj herbaty  żoiądko rej V. fnntn 
75 ct. b ^ lz ie u  zdrów ,ok ryba, a  sp a l 
ja k  sn io ł.

B ordio  Ci dzięki ,v, idę  i u l i  kap ić . 
Do a id s e n ia !

«4dAkUrt odpow iedm oiny: L u d w ik  M atdow sm * iha» feuMy-fe a h t« a w e ~ « 4  *4 żśUMWl. U n u k K iu i p as . lfr. i  l ^ e t r  S m *  %


